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Z  listu 
i w .  P a w i a  
d o  K o r y n t i a n  

1, 4 -8

D ziękuję Bogu m ojem u 
zaw sze za w as za laskę  
Bożą, k tó ra  je s t w am  
dana w C hrystusie  
Jezusie , żeście się w 
n im  w e w szystko 
w zbogacili w e w szelkie 
słow a i w e w szelką 
um iejętność. Jak o  że 
św iadectw o 
C hrystusow e 
u tw ierdzone  je s t pośród 
was. T ak, że w am  na 
ła d n e j lasce n ie  zbyw a, 
w  oczek iw aniu  
o b jaw ien ia  P an a  
naszego Jezusa  
C hrystusa , k tó ry  też 
um ocni w as aż do końca 
bez w iny , w  dzień 
p rzy jśc ia  P an a  N aszego 
Jezusa C hrystusa.

A (Jezus) w stąpiw szy 
do lodzi p rzep raw ił się i 
p rzyby ł do m iasta  
swego. I oto p rzyn ieśli 
mu p a ra lity k a , leżącego 
na łożu. A w idząc 
w iarę  ich, rzek i Jezus 
p a ra lity k o w i: U faj, 
synu, odpuszczają  ci 
się g rzechy tw oje.
A oto n iek tó rzy  z 
uczonych w  P iśm ie  
myśleli sob ie: On 
b luźn i. Jezus zaś, 
p rzen iknąw szy  ich 
m yśli, pow iedzia ł: 
Czem uż źle m yślicie 
w sercach  w aszych? Cóż 
ła tw ie j jes t pow iedzieć: 
O dpuszczają ci się 
grzechy, czy też: w stań  
l chodź? A żebyście 
w iedzieli, źe Syn 
Człow ieczy uia n a  ziem i 
moc odpuszczania 
grzechów , przeto  rzecze 
jo  p a ra lity k a : W stań, 
w eźm ij loże tw oje i idź 
do dom u Iwego. I  w sta ł, 
i poszed ł do dom u 
swego. Co w idząc, rzesze 
u lęk ły  się 1 oddały 
chw alę Bogu, k tó ry  d a ł 
tak ą  m oc ludziom .

CH RYSTUS P A N  U Z D R A W IA  CHORYCH  
j,I gdz iekolwiek wchodził: do w si, do miast czy  do osad, kładl i  chorych na otwartych  miejscach  
i prosili Go, ż eb y  choć frędzli  u Jego płaszcza mogl i się dotknąć. A wszyscy ,  k tórzy  s ię  dotknę
li, o4zyskiwal i  zdrowie” . (Mt.  6 ,56— 57)

P R A C A  RAD S ORA
NIEDZIELA XVIII PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

Sw . P aw eł w  dzisiejszej lekcji, dz ięku je  P a n u  Bo
gu za o b darow an ie  p ierw szych  w yznaw ców  z K o
ry n tu  licznym i łaskam i oraz za to, że dozw olił im 
w zbogacić się „w e w szelk ie  słow o i w e w szystk ie  
um ie ję tn o śc i”.

Ł askę  o trzym ujem y  od Boga darm o, bez żadnej z 
naszej stro n y  zasługi, ale od nas sam ych zależy, czy 
to życie Boże w  sobie pom nożym y, czy je  w zboga
cim y i czy w o trzym anej łasce w y trw am y .

Ź ródłem  i początk iem  w szelkiego życia je s t Bóg. 
W szyscy w iem y, że prócz życia n a tu ra ln eg o , ch rze
śc ijan in  ma w  sobie życie nadprzyrodzone, k tóre 
m oże być p iękn ie jsze  i bogatsze aniżeli życie n a tu 
ra lne . Jeś li p jie rw sze  je s t cenne i cieszy nas, to  d ru 
gie je s t cennie jsze i bez p o ró w n an ia  w ięcej m usi 
nas radow ać.

N a tu ra ln e  życie dzielim y z w szystk im i ludźm i, 
p rzek azu ją  je  nam  z w oli Boga rodzice. Sym bolem  
życia ludzkiego  je s t ko łyska; sym bolem  życia n a d 
przyrodzonego je s t chrzcieln ica. Życie n ad p rzy ro 
dzone, k tó re  o trzym ujem y  na C hrzcie Sw. je s t laską  
d an ą  od Boga. N azyw am y je  życiem , bo je s t n a 
p raw dę  życiem  duszy. Człow iek, k tó ry  nie żyje łaską  
Bożą, pow iadam y, że um ar! dla Boga. Bez łask i u - 
św ięcającej nie może bow iem  n ik t być zbaw iony. 
D latego też  ta k  bardzo  w ażną  sp raw ą  d la  człow ieka 
w ierzącego je s t och rona tego sk a rb u  danego na 
C hrzcie Ś w iętym , a p rzede  w szystk im  p raca  nad  so
bą by przez grzech nie u trac ić  te j p rzep iękne j szaty 
godow ej.

Sw. P aw eł po staw ił sobie w  życiu w sp an ia ły  cel: 
głosić E w angelię  całem u św iatu . D okonał b iegu j a 
k i sobie zak reś lił — sta l się A postołem  N arodów . 
Nie by ła  to jed n ak  droga ła tw a. M usiał zw yciężyć 
w ie le  p rzeszkód zew nętrznych , a  przede w szystk im  
tyęh  najg roźn ie jszych , w ew nętrznych . O tych  sw o
ich zm agan iach  pisze w  drug im  liście do K oryn tian . 
Ileż m usiał w ycierp ieć  n iebezp ieczeństw , kłopotów , 
n iew yspan ia , głodu, p rag n ien ia  i zim na, by zw ycię
żyć. Z w yciężył sam ego siebie, dopełnił dzieła, jak ie  
m u C hrystu s pow ierzył.

K ażdy z nas w sw oim  życiu nap o ty k a  na różne 
trudności. T rudności tych  je s t bardzo  w iele. K ażdy

m a inne trudnośc i, inne przeszkody. Z ależy to  od 
w ielu  przyczyn, m iędzy innym i i od tego, jak ie  k to  
m a usposobienie, zdolności, tem p eram en t.

C zytam y u św. M ateusza  w  rozdziale  X III, że 
pew nego d n ia  P an  Jezus w yszedł na  b rzeg  m orza 
G alile jsk iego , by nauczać ludzi. A le tłu m  w  ty m  
dn iu  by ł tak  w ielk i, że m usia ł P an  Jezus odpłynąć 
od brzegu , by z da la  ob jąć spo jrzen iem  zebranych . 
A  i ludzie  w idzieli lep ie j P a n a  Jezu sa  z pew nej od 
ległości. U spokoili się w ięc i posiadali n a  brzegu. 
P an  Jezus w idzia ł w szystk ich , a poza ludźm i w idział 
też w dałi w zgórza L ibanu , a b liżej zo raną  i obsianą  
ziem ię i d la tego  pow iedzia ł p rzypow ieść o siew cy. 
(Mt. 12, 3—9).

Z ia rn o  oznaczało w  niej słow o Boże, albo  życie 
Boże w  duszy, o k tó ry m  także  m ów i w  liście  do 
K o ry n tian  św, Paw eł. Z iem ia to dusza nasza, użyź
n ian a  ła sk ą  Bożą. O rka, to  nasza p raca  nad  sobą. 
K am ien ie , skały  w  ziem i, chw asty  i zielska, drogi 
p rzec in a jące  pole, to  są  przeszkody, tru d n o śc i w  nas 
sam ych, k tó re  nam  p rzeszk ad za ją  w  zdobyw aniu  
św iętości.

Z iarna , k tó re  pad ły  na  drogę, nie w zeszły , bo w y 
dziobały  je p tak i. Jak ie  tu  jest po rów nan ie?  N ieraz 
rob im y dobre postanow ien ia , np. w  czasie kazan ia , 
ale na ty ch m ias t, n im  n a w e t do dom u w rócim y, już 
nam  to postanow ien ie  u la tu je  z głowy, bo inne s p ra 
w y nas za in te resow ały . Nie w zeszło  dobre ziarno, nie 
w y konaliśm y  p ostanow ien ia  z pow odu ro z ta rg n ie 
nia, zm ienności usposobień .

Inne  z ia rn a  pad ły  na  ziem ię ska lis tą . Co p rzy p o 
m ina n am  ska lis ty  g run t?  Może oznaczać tw ardość  
serca, sam olubstw o , egoizm  lub  upór. Te w ady  b a r 
dzo p rzeszk ad za ją  w  p racy  nad  sobą.

A chw asty  i c iernie? To zam iłow an ie  do ła tw ych , 
w ygodnych  w a ru n k ó w  życia. C złow iek len iw y  nie 
ty lko  n ie  będzie  p racow ał nad  sobą, ale przez p a so 
żytn icze życie będzie zak a łą  społeczeństw a.

WaTto się zastanow ić n ad  tą p rzypow ieścią  P an a  
Jezu sa  i orzec o sobie i o p rzy jm o w an iu  łask i B o
żej. J a k a  to  p rzeszkoda n ie  pozw ala n am  „w zboga
cić się w e w szelkie słow o i w e w szelkie u m ie ję tn o 
śc i”...?

A m oże podobni jes teśc ie  do ziem i o rne j?  O byśm y 
zaw sze chcieli w spó łpracow ać z laską  Bożą, „ jako  
że św iadectw o  C hry stu so w e u tw ierdzone  je s t po 
śród w a s”.

Ks. Z. MĘDREK



PAPIEŻ
PAWEŁ VI
APELUJE
O POKOJOWE
ROZWIĄZANIE
KRYZYSU
W IRLANDII
PÓŁNOCNEJ

P ap ież  P aw e ł VI p rzem aw ia 
jąc w  n iedzielę, 29 s ie rpn ia  
b r. do p ielg rzym ów  w C astel 
G ando lfo  — w sw ej le tn ie j r e 
zydencji w  pobliżu  R zym u — 
zaapelow ał o pokojow e roz
w iązan ie  k ryzysu  w  Irlan d ii 
Północnej. S k ry tykow ał on 
stosow ane o sta tn io  przez rząd  
B elfastu  su row e środki i 
stw ierdził, że doprow adziło  to 
do zaostrzen ia  sy tuacji.

C y tu jąc  w ypow iedź papieża, 
agenc ja  R eu te ra  stw ierdziła , 
że P aw e ł VI „p rze rw a ł 2-le t- 
nie m ilczenie  na  tem a t p ro b 
lem u  Ir lan d ii P ó łn o cn e j”. Po 
raz  o sta tn i pap ież zab ra ł glos 
w te j sp raw ie  17 s ie rpn ia  
1969 r. i p o p arł w ów czas 
rzym skokato lików , k tó rzy  do
m agali się z ró w n an ia  ich w 
p raw ach  z p ro te s tan tam i.

DR BLAKE
BRONI SIĘ
PRZED ZARZUTEM________
SYNKRETYZMU___________

S ek re ta rz  g enera lny  Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów , d r E. C. 
B lake  n igdy n ie  id en ty fikow ał 
sw ej działalności z celam i 
„Ś w ią tyn i P o ro zu m ien ia”, ru 
chu, zm ierzającego  do połącze
n ia  w szystk ich  re lig ii św iata , 
tym  stw ierdzen iem  odpow ie
dział sek re ta rz  g enera lny  na 
p u b lik ac ję  zam ieszczoną w 
w ychodzącym  w B rem ie cza
sopiśm ie „B ibel und  B eken- 
n tn is ” (B iblia i w yznanie), 
k tó ra  zarzuca  mu, że jako  
„czołow y w spó łp racow nik  
Ś w ią tyn i P o rozum ien ia ’' roz
począł „ to ta ln ą  w yprzedaż  
w ia ry  ch rześc ijań sk ie j” a 
Ś w iatow ą R adę K ościołów  
sp row adził n a  drogę „o d e jś
cia od w ypełn ionej treśc ią  
w ia ry ”.

W liście opub likow anym  w 
S tu ttgarc ie , B lake  ośw iadczył, 
że nie z a jm u je  osobiście ż ad 
nej synkre tycznej postaw y, tj. 
postaw y, m ieszającej ch rześ
c ijań stw o  z innym i relig iam i 
R ów nież w ytyczne do rozm ów  
i spo tkań  z ludźm i in n y ch  r e 
ligii, p rzy ję te  przez K om ite t 
N aczelny SRK  w styczn iu  br. 
w  A ddis A bebie  zobow iązu ją  
ch rześcijan , by podczas d ia lo 
gu  nie zapom nieli o sw ej w ie 
rze w  Jezu sa  C hrystusa.

sn ip  C onference ' na w zór za
m ordow anego  przyw ódcy  bo
jow n ików  o p ra w a  o b y w ate l
skie, pasto ra  M artin  L u th e r 
K inga. E llsberg  ośw iadczył, że 
w  1968 r  czyta ł książkę K inga 
pt. „W alka o w olność”. Jego 
zdaniem , jeśli rządow i za le 
żało  na  zachow an iu  ta jem nic , 
to  w  p ierw szym  rzędzie po
w in ien  był spalić  tę książkę.

DIALOG PRAWOSŁAWNO- 
ANGLIKANSKI____________

Z in ic ja ty w y  p a tr ia rch y  
ekum enicznego  K o n stan ty n o 
pola, A tenago rasa  I odbyła 
się w H elsinkach  k o n feren c ja  
p raw o sław n a  pośw ięcona d ia 
logow i teologicznem u z an g li
kanam i. Ze s tro n y  p raw o sław 
nej w  k o n fe ren c ji te j uczest
n iczy li: a rcy b isk u p  A tenagoras 
i m etropo lita  S ty lianos z P a 
tr ia rc h a tu  K onstan tynopo la , 
a rcyb iskup  B asileos z Je ro zo 
lim y, arcy b isk u p  B azyli z P a 
tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, b is
ku p  K a llin ikos z K ościoła P ra 
w osław nego  C ypru . N a zakoń
czenie obrad  postanow iono  
zw rócić się z w ezw an iem  do 
K ościołów  p raw osław nych , by 
jeszcze przed la tem  1972 r. 
w kroczyły  w  hardz ie j in ten sy 
w ny  dialog z ang likanam i. 
Jed n ak że  p rzed tem  m a odbyć 
się jeszcze dalsza k o n fe ren c ja  
p raw o sław n a  w  S zw ajcarii. 
P ie rw szy  n ieo fic ja lny  dialog 
z ang lik an am i m a m ieć m ie js 
ce podczas spo tkan ia  na 
Cyprze.

PATRIARCHAT
MOSKIEWSKI
O  DIALOGU
Z KOŚCIOŁAMI
W SCHODU

M oskow skoj P a tr ia rc h ii"  po
w ita ł z zadow oleniem  dialog 
w szystk ich  K ościołów  p raw o 
sław nych  z „p rzedchalcedoń- 
sk ą” rodziną  kościelną W scho
du, złożoną z K optów , E tiop 
czyków, S y ro -Jakob itów , H in 
dusów  i A rm eńczyków . C zaso
pism o ocenia podejm ow ane 
w ysiłk i jak o  k o n ty n u ac ję  prób 
zm ierza jących  do zbliżen ia  z 
K ościołem  A rm eńskim , Nes- 
to riań sk im , S y ry jsk o -In d y j- 
skim , rozpoczętych w X IX  
stu lec iu  przez m etropo litów  i 
pro feso rów  rosy jsk ich , A n to 
niego W adkow skiego, P o rfy - 
rija , U spenskiego i B ołotow a 

W  K om isji P raw o sław n e j do 
S p raw  D ialogu z C h rześc ija 
nam i W schodu, P a tr ia rc h a t 
M oskiew ski rep rezen tow any  
jes t przez m etropo litę  P io tra  
i p ro feso rów : B orow oja, Wo- 
ronow a i Zabołotskiego. O s ta t
ni z n ich  przed łoży ł już s tu 
d ium  chrystologiczne, w  k tó 
rym  rep rezen tu je  pogląd , że 
n au k a  Soboru C halcedońskiego
o dw óch n a tu rach  w  C h ry stu 
sie, odrzucana przez „p rzed- 
chalcedończyków ”, m oże przez 
n adchodzący  Sobór P ra w o 
sław ny  zostać z in te rp re to w an a  
zgodnie z duchem  O jca K oś
cioła C yry la  z A lek san d rii ja 
ko „n a tu ra  ucieleśnionego S ło
w a Bożego”.

O PRAWOSŁAWNĄ
REFORMĘ
KALENDARZA

O ficjalny  organ P a tr ia rc h a 
tu  M oskiew skiego, „Ż u rna ł

K om isja  p rzygo tow u jąca  So 
bór W szepraw osław ny  podała 
do w iadom ości, że zagadnien ie  
re fo rm y  k a len d a rza  p ra w o 
sław nego w kroczyło  w  decy
du jącą  fazę.

K ościoły p raw osław ne  p o 
słu g u ją  się ak tu a ln ie  trzem a 
rodzajam i kalenda rzy . P a tr ia r 
chaty  K onstan tynopo la , A lek 
sandrii, A ntioch ii, R um un ii i

DANIEL ELLSBERG:
MOIM WZOREM BYŁ 
MARTIN LUTHER KING

P ro feso r dr D aniel E llsberg , 
k tó ry  ta jn e  dokum en ty  P e n 
tagonu  w  sp raw ie  w o jn y  w ie t
n am sk ie j p rzekaza ł op in ii p u 
b licznej, pow ołał się podczas 
dorocznego zgrom adzenia  a m e 
rykańsk iego  ru ch u  p ra w  oby
w ate lsk ich  „S ou thern  L eader-

B ułgarii oraz K ościoły G recji 
i C ypru  obchodzą sta le  św ięta  
w edług zachodniego k a le n d a 
rza  gregoriańskiego, św ię ta  r u 
chom e ob liczają  jed n ak  nada l 
w ed ług  system u ju liańsk iego . 
K ościół P raw o sław n y  F in la n 
dii p rzy ją ł także  d la  św ią t r u 
chom ych k a len d a rz  g reg o riań 
ski. N atom iast p a tr ia rc h a ty  
M oskw y i Jerozolim y, k a to li- 
kos G ruzji, a rcy b isk u p  S ynaju  
i R ep ub lika  M nisza na  G órze 
A thos posługu ją  się w  dalszym  
ciągu w yłączn ie  k a lenda rzem  
ju liań sk im .

PRZYWÓDCY_____________
KOŚCIELNI______________
DOM AGAJĄ SIĘ__________
NIEZALEŻNOŚCI__________
DLA AFRYKI______________
PO ŁUD N IO W O -__________
ZACHODNIEJ

P rzyw ódcy  obu n a jw ię k 
szych K ościołów  C h rześc ijań 
sk ich  w A fryce P o łudniow o- 
Z achodniej (N am ibia) w  trz y 
godzinnej rozm ow ie z p rem ie 
rem  p o łudn iow oafrykańsk im  
V orsterem  w  W indhuku  zażą
dali niezależności d la  A fryk i 
P o łudn iow o-Z achodn ie j. D e
legac ją  kościelną k ie ro w a li: 
b iskup  L eonard  A uala  z 
E w angelicko  - L u te rańsk iego  
K ościoła O vam bo-K avango  i 
m o d era to r P au lu s G ow aseb z 
K ościoła E w angelicko-L u te- 
rańskiego. K oła rządow e 
stw ierdz iły  po sp o tk an iu  je d y 
nie, że rozm ow y by ły  „g ru n 
tow ne i celowe"’. P rzyw ódcy  
ie leg ac ji kościelnej o św iad
czyli na tom ias t, że zażądali od 
V orstera  zn iesien ia  a p a r th e i
du w  A fryce P o łu d n io w o -Z a
chodniej, bow iem  je s t on 
sprzeczny  z p raw am i lu d z
k im i.

TORTUROWANIE_________
WIĘŹNIÓW_______________
POLITYCZNYCH__________
W AFRYCE_______________
POŁUDNIOWEJ

,,L iga p raw  o byw ate lsk ich” 
w A fryce P o łudn iow ej w ez
w ała p rem ie ra  V orstera , by 
w ydal po lecenie zb ad an ia  na 
najw yższym  szczeblu sp raw y  
to r tu ro w an ia  w ięźniów  po li
tycznych. P rzew odn iczący  Ligi, 
d r  O skar W ollheim , w yb itny  
członek In s ty tu tu  do S praw  
S tosunków  R asow ych s tw ie r
dził, że z zestaw ionej lis ty  w y 
nika, iż w  o sta tn ich  10 la tach  
w w y n ik u  to r tu r  stosow anych  
przez po lic ję  zm arło  13 osób. 
Dr. W ollheim  ośw iadczył, że 
in fo rm ac je  o stosow an iu  szo
ków elek trycznych , b iciu  i in 
nych m etodach  są „dla dzi
siejszej epoki n iew iarygodne 
i p a su ją  bardz ie j do Ś redn io 
w iecza”.

In io rm ow alism y , że podczas Z grom adzen ia  Ogólnego Św iatow ej Raiiy 
W ychow ania C hrześcijańsk iego  w sto licy  P eru , L im ie, w k tó rym  ucze 
sln iczy lo  ok. 400 delegatów  w szystk ich  w yznań  z 1* państw , pod jęto  
decyzję  o In teg rac ji z Św iatow a R ada Kościołów.
P ierw sze z p u b lik o w an y ch  zdjęć p rzed staw ia  p rezyd ium  Z grom adzen ia 
O gólnego. P rzem aw ia  p rzew odniczący  obrad , C harles M alik, b- p rzew o d 
n iczący  Z grom adzen ia  Ogólnego ONZ i libańsk i am basador p rzy  ONZ. 
D rugie zdjęcie — ogólny w idok  sali obrad .
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— W dniu  4 w rześnia b.r. zebra ł się 
na XI P len arn e  posiedzenie  K om itet 
C e n tra ln y  PZPR . P rz ed m io te m  obrad  
byl op raco w an y  przez K om isję Z ja z 
dow ą p ro jek t W ytycznych „O dalszy 
so c ja lis ty czn y  rozw ój P o lsk ie j Rze
czypospo lite j L u d o w ej” . P len u m  u- 
chw alito  p rzed staw io n e  w y tyczne do 
dysk u sji p rzed z jazd o w ej, podjęło  
uchw ałę  w sp raw ie  zw ołan ia  VI Z jaz
du PZPR  (fi g ru d n ia  b.r.) o raz norm  
p rzed staw ic ie ls tw a  i try b u  w yborów  
delegatów  na  ten Z jazd. •

— Po raz  32 obchodziliśm y roczn icę 
W rześnia — roczn icę  w ybuchu  II w o j
ny  św ia tow ej. Spo łeczeństw o całego 
k ra ju  oddało hołd żołn ierzom  W rześ
nia. W m ie jscach  u p am ię tn io n y ch  
w alką  i m ęczeń stw em  n a ro d u  po l
skiego, zaciągn ięto  w arty  honorow e. 
N a m ogiłach  b o h a te ró w  w alk  w 
1939 r., na g ro b ach  żo łn ierzy  i bo jow 
n ików  ru c h u  o poru  p o leg łych  w w a l
kach  z h itle ry z m e m  ludność  m ia s t i 
wsi złożyła w ieńce i w iązank i k w ia 
tów . Z okazji te j roczn icy  liczni ko m 
b a tan c i k am p an ii w rześn iow ej u d ek o 
ro w an i zosta li odznaczen iam i p a ń 
stw ow ym i i bojow ym i. £

— P ik  K azim ierz C ho jnack i, d o ty ch 
czasow y k o m en d an t w ojew ódzki MO 
w P ozn an iu  został m ian o w an y  k o m en 
dan tem  g łów nym  MO. P e łn iący  do 
tychczas tę fu n k c ję  gen. T adeusz 
P ie trz a k  pozostał nad a l w icem in i
strem  sp raw  w ew nętrzn y ch .

— Rada P ań stw a  m ianow ała  Ig n a 
cego L ogę-S ow ińsk iego , byłego p rz e 
w odniczącego CRZZ i członka B iura 
P o litycznego  am b asad o re m  PR L w 
T u rc ji.

m
— Z akończy ła  sw o je  p race  komisją^ 

rząd o w a, b ad a jąca  p rzyczyny  p ożaru  * 
r a fin e r ii  n a fty  w Czechow icach. U sta
lono. że pożar w yw ołany  został u d e 
rzen iem  p io ru n a . S tw ierdzono  ró w 
nież, że zb io rn ik i ropy  m ia ły  p rz e s ta 
rza łą  k o n stru k c ję  o raz  n iew łaściw ą 
in s ta la c ję  zabezp ieczającą , w w yniku  
dochodzeń  u sun ię to  ze s tanow isk  d y 
re k c ję  r a f in e r ii  o raz  szereg  innych  
osób. S praw ą za jm u je  się rów nież 
p ro k u ra tu ra . J a k  w iadom o w czasie 
p o żaru  śm ierć poniosło 36 osob a 104 
zosta ły  ran n e .

— P o lska  zak u p i w S tanach  Z je d 
noczonych licen c je  techno log ii k ra - 
k ingu  k a ta licznego . T echnolog ia  ta 
um ożliw ia tzw . g łęboką p rzeró b k ę  
ropy  i będzie zastosow ana w Z ak ła 
d ach  P e tro ch em iczn y ch  w P łocku .

•
— Na po czą tk u  w rześn ia  (2—4 

w rześn ia  71 r.) ob rad o w ał w P oznan iu  
VI K ongres T echników  P olskich . W 
O bradach wzięło udział 3 ty s. d e leg a
tów  w szystk ich  środow isk  te c h n ic z 
nych  i zap roszonych  gości. Toczyły 
się one pod hasłem  „T echn ika  w p ro 
cesie in te n sy f ik a c ji g o sp o d a rk i''. R e
p rezen tan c i M O-tysięcznej rzeszy  in 
żyn ierów  i tech n ik ó w  w yrazili spo
łeczną opinię o p ro b lem ach  i k ie ru n 
kach  rozw oju  gospo d ark i naro d o w ej 
w  n a jb liższych  ła tach . W o b rad ach  
uczestn iczy li p rzed staw ic ie le  n a jw y ż
szych w ładz z E d w ardem  G idrkiem  i 
P io trem  Ja roszew iczem  na  czele. Na 
zakończenie obrad  p o d ję to  uchw ałę 
o raz  w ybrano  nowe w ładze N aczelnej 
O rgan izacji T echn icznej.

m
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— W grudn iu  1972 r. odbędz ie  się 
o stn tn ia  w y p ra w a  na K siężyc z se rii 
„Apollo" .  W z iuiązku z t y m  A m e r y 
k a ń sk a  A g en c ja  do spraw  A eronau-  
i y k i  i P rzes trzen i  K o s m ic zn e j  og ło 
siła sk ład  załogi s ta tku  kosm icznego  

Apollo* 17” . W tej  w y p ra w ie  w e ź 
m ie  udzia ł po raz p ie rw szy  n a u k o 
wiec , d o k to r  geologii U n iw e rsy te tu  
H orvard-Harr\son S chm id t .  Na p o 
wierzchni  S rebrnego  Globu w y lądu je  
■on w raz  2 Eugene C e m a n e m ,  d oś
w ia d c z o n y m  astronautą .  K a p i ta n  lo t- 
n ic tw a  — R onald  E ra n s  będzie p ito - 
tow ał  kab iną  m acierzys tą  podczas po 
bytu  Schm id ta  i Cernanna na po 
w ierzc h n i  Księżyca.

Z djęcie sym bol: u stóp  p om nika  K on
stan tego  C iołkow skiego, tw órcy teorii 
lotu kosm icznego — g ru p a  k o sm o n a
utów  radzieck ich , rea lizu jący ch  idee 
p rak ty czn ie . Na z d j .: od lew ej — Bo
rys W olynow, W ładim ir Szaialow , ge- 
n era ł-m a jo r  G ieorgij B iercgow oj, 
Jew g ien ij Chrunow , A leksiej Je lisie- 
Jew.

— W Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w y s tr z e  
lono 2 w rześn ia  b.r. s ta c ję  au to m a- 
tyc zną  „Łuna* W .  C e lem  lo tu  s tac ji  
jes t  k o n ty n u o w a n ie  badań n a u k o 
w y c h  K s iężyca  i o ko lok  s ię życow e j  
przes trzen i  kosm iczne j .

•
— 4 pazdz lern ika  1957 r . u czen i r a 

dzieccy  w y strze l i l i  p ierw szego  s z tu c z 
nego sa te li tę  Z iem i. W yd a rzen ie  to 
zapoczą tkow ało  erą podboju  K osm osu ,  
w  ten  sposób m arzen ia  w ie lu  p o k o 
leń  naukotucdtu  o pozn an iu  t a j e m 
nic w szechśw ia ta  s ta ły  się r z e c z y 
wistością.

•
— 1 w rześn ia  b.r. o b yw a te le  ZRA ,  

S yr i i  i L ib i i  wz ię l i  udział w  r e f e 
r e n d u m , d o ty c z ą c y m  u tw orzen ia  Fe
derac j i  R epub lik  G rab sk ich . W zięto 
tu n im  u dzia ł ponad 10 m in  o b y w a 
teli  t y c h  krajów_ k tó r z y  w y p o w i e 
dzieli się za  u tw o r ze n ie m  Federacji.  
Nastąpiło  rów n ież  o f ic ja lne  prok la-  
m o w a n ie  Federacji  R e p u b l tk  A ra b 
sk ich.

m
— P oczyn a ją c  od 2 wrześn ia  b.r.,

Z jednoczona  R epu b l ik a  A rabska  
zm ie n i ła  nazw ę  na Arabską  R e 
p u b l ik ę  Egiptu. Pow rócono  w  ten 
sposób do n a zw y  ja k ą  nosił  Egip t  
p r 2ed  unią  z  Syr ią  tu 1958 r.

•
_— P od  kon iec  s ie rp n ia  b .r. u; Egip

cie rozpoczął  się p ro ces przec iw ko  
92 osobom  osk a rżo n y m  o zorgan izo 
w anie  sp isku  przeciiuko p r e z y d e n to 
wi  Sadatowi.  Wśród osk arżonych  
z n a jd u je  się b y ł y  w ic e p r e z y d e n t  All  
Sabri t 7 b y ły c h  m in istró w  o ra 2 d z ia 
łacze S ocja l is tycznego  Z w ią z k u  
A rabsk iego  — j e d y n e j  1 legalne)  
parti i  p o l i ty c zn e j  w  ZR A .

m
— W  sierpniu  b.r. R adziecki  K o m i 

tet O brońców  P o ko ju  zaprosił  do 
M o sk w y  6 w y b i tn y c h  iz rae lsk ich  
dz ia łaczy  spo łecznych .

•
— W P a ryżu  na p o c z ą tk u  września

b .r. obradowała  5S k o n fe r e n c ja  m i ę 
d zy p a r la m en ta r n a .  W k o n fe r e n c j i  
u czes tn iczy ło  83 spośród  67 p ań stiu  
na leżących  do Unii M ię d zy p a r la m e n 
tarne j.  P orządek  d z i e n n y  k o n fe r e n c j i  
o b e jm o w a ł  m .ln .  n as tę pu jąc e  prob le 
m y :  zb liżenie  m ię d z y  pańs tw am i,
tzc zegó ln ie  to E urop ie  Jako  g tuaran- 
cja p o k o ju ,  postęp  u> ro z b ro je n iu . 
zw łaszcza  uj dziedzin ie  n u k le a r n e j  t 
u; dziedzin ie  tw orzen ia  stre f  beza to
m o w y c h  itp.
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DONIOSŁY DOKUMENT 
W SPRAWIE 
DERLINA ZACHODNIEGO

3 w rześn ia  br. po rokow an iach , w  sa li k o n fe ren cy jn e j 
gm achu  by łe j S o juszniczej R ady  K on tro li w B erlin ie  
odbył się uroczysty  a k t podp isan ia  porozum ien ia  w 
sp raw ie  B erlin a  Z achodniego. P a ra fo w an ia  dokonali 
am basado row ie  cz te rech  w ie lk ich  m ocarstw  — Z w iąz 
ku R adzieckiego, F ran c ji. W ielk iej B ry tan ii 1 D S A .^

O becne porozum ien ie jes t n a jw ażn ie jszym  dok u m en 
tem  czte rech  m ocarstw  w  ciągu  o s ta tn ich  15 la t. R e 
g u lu je  ono p rob lem y  w iążące się z zapew n ien iem  poko 
ju  i odprężeniem  w  cen trum  E uropy . Ja k  ośw iadczył 
k an c le rz  W illy B ran d t: „ Is to tą  podpisanego  cz te ro 
stronnego  porozum ien ia , je s t to, że un iem ożliw ia  ono 
na przyszłość pow stan ie  jak iegoko lw iek  k ryzysu  b e r
liń sk iego”.

T reść po rozum ien ia  w  sp raw ie  B erlina  Zachodniego 
w sw ej części ogólnej p rzed s taw ia  zobow iązania cz te
rech  m ocarstw  podczas w ojny , w  okresie pow ojennym  
i obecnie d e k la ru ją , że będą  dążyć do e lim inow an ia  
nap ięć i zapob iegan ia  kom plikacjom  n a  te ry to riu m  
B erlina  Zachodniego. U w zględn ia jąc  sw e zobow iąza
n ia . w y n ik a jące  z k a r ty  N arodów  Z jednoczonych, cz te 
ry  rząd y  uzgodniły , że na  ty m  obszarze n ie  dojdzie do 
żadnego użycia siły  lub  zagrożen ia  jej użyciem  i że 
spory  należy  rozw iązyw ać w yłącznie  śro d k am i poko
jow ym i.

R ząd Z w iązku  R adzieckiego w  po rozum ien iu  z r z ą 
dem  NRD in fo rm u je  sy g n a ta riu szy  porozum ien ia, że 
„R uch tran zy to w y  osób cyw ilnych  i tow arów  m iędzy 
zachodnim i sek to ram i B erlina  Z achodniego i N R F  na 
drogach, lin iach  ko lejow ych  i sz lakach  w odnych  przez 
te ry to riu m  N iem ieck iej R epub lik i D em okratycznej zo
stan ie  u ła tw io n y  i będzie się odbyw ał bez przeszkód. 
N a pod k reś len ie  zasługu je  fak t, że osoby, k tó re  le g ity 
m u ją  się jak o  podróżn i w  ru c h u  tran zy to w y m  i u ży w a
ją pojazdów  indy w id u a ln y ch  m iędzy zachodnim i sek to 
ram i B erlina  a NRF, nie będą  m usia ły  w nosić in d y w i
dualnych  op ła t drogow ych.

Ze sw ej s tro n y . T z ą d y  m o carstw  zachodn ich  w porozum ien iu  
z rządem  NRF ośw iadczają  Z w iązkow i R adzieck iem u, ze p o 
w iązan ia  m iędzy  zachodn im i se k to ram i B e rlin a  a F ed era ln ą  
R ep u b lik ą  N iem iec będą  u trzy m an e  i ro zw ijan e , u w zg lędn ia
j ą  one p rzy  tym , że te  se k to ry  ta k  ja k  d o tychczas nie są żad 
ną częścią sk ładow ą F ed e ra ln e j R epub lik i N iem iec i rów nież 
n a d a ł nie będą  przez nią rządzone.

P ostan o w ien ia  K o n s ty tu c ji F e d e ra ln e j R epub lik i N iem iec 
o raz k o n s ty tu c ji  o b o w iązu jące j w zachodn ich  se k to ra c h  B e r
lina, k tó re  są sprzeczne z pow yższym  zo sta ją  zaw ieszone i 
rów nież  w przyszłości nie będą  m iały  m ocy o bow iązu jące j.

W d a lsze j części załączn ika  do p o ro zu m ien ia , m ocarstw a 
zachodnie k o m u n ik u ją  T ządow i ZSRR. że p rezy d en t fed e ra ln y . 
Z grom adzen ie  F ed e ra ln e . B u n d e sra t i B und estag  w łącznie 
z ich k o m isjam i i f ra k c ja m i, ja k  rów nież  inne o rgana p a ń 
stw ow e F e d e ra ln e j R epublik i N iem iec nie będą podejm ow ać 
w zachodn ich  se k to rach  B e rlin a  żadnych  a k tó w  k o n s ty tu c y j
n y ch  i u rzędow ych , k tó re  pozosta ją  w sprzeczności z p ie rw 
szą częścią postanow ien ia .

Je d nocześn ie  rząd  NRF będzie w zacho d n ich  se k to rach  B e r
lin a  re p re zen to w an y  w obec p rzed staw ic ie ls tw  trzech  rządów  i 
wobec sen a tu  przez sta ła  p laców kę łączn ikow ą.

W sp raw ie  św iadczeń usług  k o n su la rn y ch , rząd y  trzech  m o 
ca rs tw  zacho d n ich  in fo rm u ją  Z w iązek  R adziecki, że w y raża ją  
zgodę, ab y  F e d e ra ln a  R epub lika  N iem iec św iadczy ła te  usługi 
d la  s ta ły c h  m ieszkańców  B e rlin a  Z achodniego , k tó rzy  będą 
m ogli w yjeżdżać na te re n y  g ran iczące  o raz na te ren y  NRD w 
zw iązku ze śm ierc ią  k re w n y c h , ja k  rów nież  z p rzyczyn  r o 
dzinnych , re lig ijn y ch , k u ltu ra ln y c h , w sp raw ac h  zaw odow ych 
lub jak o  tu ry śc i  na w aru n k ach , k tó re  m ożna porów nać z ty 
m i, jak ie  w y s tę p u ją  w s to su n k u  do in n y ch  osób o d w ied za ją 
cych te te re n y , lub  w y jeżd ża jący ch  z nich. Jednocześn ie  
m ocarstw a  zachodn ie  ap e lu ją , aby  NRF rep re zen to w ała  in te 
resy  B erlina  Z achodniego  w o rg an izac jach  m ięd zy n aro d o w y ch  
i w ro k o w an iach , lecz z w yraźnego  upow ażnien ia  rządów  A n
glii. F ra n c ji  i USA.

Z w iązek  R adziecki sk w ito w a ł to ośw iadczenie  bez 
sp rzec iw u  pod w a ru n k iem , że będzie ono odpow iadało  
w ym ogom  bezp ieczeństw a i obow iązującego sta tu su . 
R ząd ZSRR p rzy ją ł rów nież  do w iadom ości fak t. że 
trz y  rząd y  zaaprobow ały  u tw orzen ie  k o n su la tu  R ep u 
b lik  R adzieck ich  w  sek to rach  zachodniego B erlina  w  
celu  sp raw o w an ia  opieki k o n su la rn e j. L iczba  tego 
p erso n e lu  n ie  będzie p rzek raczać  20 obyw ate li rad z iec 
k ich  w konsu lac ie  gen era ln y m , 20 w  B iurze rad z ieck ich  
zjednoczeń h an d lu  zagran icznego  i po jednym  w m a 
gazynach, 6 w  p rzed s taw ic ie ls tw ie  „ In tu r is tu ” oraz 5 w  
p rzed staw ic ie ls tw ie  „A ero fło tu ,ł.

D oniosłość podpisanego  porozum ienia  m ożna po ró w 
nać z w y d arzen iem  h is to rycznym . N a pew no dokum en t 
ten  w p łyn ie  na ak ty w izac ję  sto sunków  rząd u  N R F ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  i P o lską  i jak  zapow iedział M i
n is te r  S p ra w  Z ag ran icznych  N iem ieck iej R epub lik i 
FederaThej, że „n astęp stw em  osiągniętego po rozum ie
n ia  będzie ra ty fik o w an ie  przez B undestag  u k ład u  za
w arteg o  7 g ru d n ia  ubiegłego roku  w  W arszaw ie m ię 
dzy rząd am i N R F a P R L  oraz n aw iązan ie  m iędzy obu 
p ań stw am i stosunków  d y p lo m aty czn y ch ”.

JO Z EF STEFA N OW ICZ



BISKUP FRANCISZEK HODUR

JAKI K O Ś C I Ó Ł ?
PRAWO ISTNIENIA

C złow iek dąży z n a tu ry  sw ej do szczęścia, p rzy n a jm n ie j do 
do tego co n azy w a  szczęściem , ale m oże je  ty lko  w ted y  po
siąść, gdy zaspokoi w szystk ie zasadn icze pożądan ia  duszy. A 
p rzecież n iem ożliw e było. ab y  n o rm aln ie  rozw in ię ty  czło
w iek  czuł się szczęśliw y i zadow olony w  średniow iecznych  
sto sunkach . N ajlepszym  dow odem , źe tak  było, to  ogólne, 
choć pow olne dążen ie  do zm iany  tych  s tra szn y ch  stosunków , 
to  u staw iczne  dom ow e w ojny , to  liczne  herezje , to  b u n ty  
przeciw ko papieżom  i cesarzom , to  w reszcie  k rw a w a  rew o lu 
cja  f ra n c u sk a 1, k tó re j duch og a rn ą ł całą  E uropę, a  po części 
i A m erykę i ra d y k a ln a  p rzem ian a  po lityczno-społecznych  
sto sunków  w  X IX  i X X  w ieku .

To w szystko  n ie  p rzyszło  sam o przez się, bez ludzk ich  w y 
siłków , nag le , a le  przychodziło  pow oli, pod ok iem  papieży  i 
kró lów , a  choć pozorn ie  te  s to sunk i now e w y d a ją  się sprzeczne 
z pop rzedn im i średn iow iecznym i, oparty m i na  ubó stw ian iu  
gw ałtu , n a  n iew oli ducha, n a  w yzysku  szerok ich  m as w ie jsk ie j 
i robo tn icze j ludności, to  w  rzeczyw istości są  logicznym  w y n i
k iem , są  następ stw em  nagrom adzonych  poprzedn io  przyczyn  
i sk u tk ó w  m inionych  w ieków . N a św iecie  n ie  dz ieje  się nic 
nag le , n iespodziew anie, bez należy tego  p rzygo tow an ia . M ły
ny Boże, choć m ielą  pow oli, ale dobrze.

Jeś li w ięc je s t żle obecnie na  św iecie , jeś li i dziś p y ta  się 
człow iek, ja k  się pyta! za dn i Joba , po co żyje, gdzie jego o j
czyzna, g rób  zm artw y ch w stan ie , jeśli i dziś ta rz a ją  siĘ i sz a 
m ocą m iliony ludzkich  is to t ze zm orą  zw ątp ien ia  i je ś li dziś 
jeszcze człow iek  d la  człow ieka jest psem , co gorsza, w ilk iem , 
tyg rysem , a lbo  gadem , to tak i s ta n  ludzkości n ie  je s t w y n i
k iem  k ap ry su  n a tu ry , p rzy p ad k u  n ieu b łag an e j „A nanke"3 
a lb o  W schodniego F a tu m , ale je s t sk u tk iem  nagrom adzonych  
przez człow ieka sił m a te ria ln y ch , duchow ych  i m oralnych .

N ik t chyba o zdrow ych  zm ysłach  n ie  pow ie, że s tra sz n a  i 
n iszczycielska w o jna  św ia tow a p rzyszła  sam a, bez przyczyny, 
bez należy tego  je j p rzygo tow an ia  w eu ro p e jsk ich  kuźniach : 
w B erlin ie , w  W iedniu, P e te rsb u rg u , P a ry żu  i Londynie!!

Owszem ! O tw arte  obecnie a rch iw a  od słan ia ją  pow oli p o 
tw orne , da lek o  sięgające  zam ia ry  cesarzy , \?fejskow ych i p o li
tycznych w odzów , k tó ry m  się zdaw ało , że mogą ig rać b ezk a r
nie z pożogą, lu d zk im  życiem  i śm iercią .

T eraz  w iem y, ja k  w yszli n a  te j n a jk rw aw sze j w  ludzkich  
dziejach  zabaw ie  je j a ranżerow ie , sp raw cy  i jak  w yszły n a 
iw ne m asy  ludzkości, k tó re  w ołały  w  r. 1914: n iech  żyje cesarz, 
car, król, L u n d en d o rff3, H ind en b u rg 4, Jo ffre s, F och11, M ikołaj 
M ikołajew icz7, F ren ch 8, H aig9, C ad o rn a111, D iaz11, albo inny  
ubóstw iany  w ów czas g en e ra l-b o h a te r!

O siem  m ilionów  grobów  i m ogił, cz te rnaśc ie  m ilionów  k a 
lek, jeszcze w ięcej w dów  i sie ro t i o jców  i m a tek , n ie u tu lo 
nych do tąd  w  żalu  po s tra c ie  na jd roższych  po Bogu is to t, a 
nad to  zniszczony do robek  se tek  la t k u ltu ra ln e j  p racy  — oto 
sk u tek  g łup ie j, n iem o ra ln e j, podstępne j i podłej roboty  n a j
w iększych  dyplom atów , k ró lów , pap ieży , u n iw ersy te tó w  i 
p a rlam en tó w  p rzed w o jen n e j ludzkości.

L udzkość zasia ła  i ludzkość zeb ra ła  plon. S iała p rzez  se tk i 
la t ,  a zb ie ra ła  żniw a m iędzy  ro k iem  1914 i 1918 i do dziś 
zbiera...

K rw aw e, s tra sz n e  żniwo!

1. R ew olucja  F ra n cu sk a  — w ybuchła U  llpca  I78» r., w yw alana  u- 
ciskiern m ieszczaństw a i chłopów  p r re z  a ry s to k ra c ję  i k le r . P o czą t
k iem  rew o lu c ji było s ły n n e  zburzen ie  K asty lii przex lud P a ry ia .

z. A oanke — g recka  bogini p rzeznaczen ia  lub sam o przeznaczę- 
m e .  lo s .  k t ó r e g o  n ie  m o ż n a  u n i k n ą ć  ( „ F a t u m " ) .

3. i.u n d rn d o rff  E rich  (1865—1J37) — g en era ł n iem ieck i, szef sz tabu 
w ojsk  n iem ieck ich  na w schodzie z  o k resu  I w o jny  kw iatow ej.

4. H indenburg  P au l ClM l—1434; — F e ld m arsza łek  n iem ieekL  zw y
cięzca R osjan  w P ru sa c h  W schodnich  w 1914 r. Po I w o jn ie  św ia tow ej 
byl H indenburg  p rezy d en tem  Rzeszy w la tach  1925—1934. On to w 1933 
roku  m ianow ał H itle ra  k an c le rzem  Rzeszy.

5. Jo ffrc  Jaccjues (1*25—1931) — m arsza łek  F ra n c ji, wódz naczelny  
a rm ii fra n c u sk ie j w la ta c h  1914—1916 w sław iony  zw ycięstw em  nad  
M arna we w rześniu  1914 r.

«. Fochę F erd y n an d  (1957—1929) — od 1911 r . m arsza łek  F ra n c ji, n a 
czelny dowAdca w ojsk  sp rzy m ierzo n y ch  w o sta tn ie j razie 1 w ojny  
św ia tow ej. Byl on członkiem  A kadem ii F ra n c u sk ie j, p isa ł dzieła  z 
z a k resu  w ojskow ości ja k  -na p rzy k ład : „Z asad y  sz tuk i w o je n n e j” , 
„O p ro w ad zen iu  w o jny” . Fochę by l rów nież jed n y m  z o rg an iza to ró w  
zb ro jn e j in te rw e n c ji p ań stw  k a p ita lis ty cz n y ch  w re w o lu c y jn e j R o 
sji. T y tu ł m arsza łk a  p rzyznała  m u po w ojn ie  W ielka B ry ta n ia  (191J). 
a n as tęp n ie  P o lsk a  w 1923 t .

I. M ikołaj M ikołajew icz R om anow  (1*5*—1929) — w ielk i k siążę  to -  
sy jsk i. Podczas 1 w o jny  św ia to w ej byl g łów nodow odzącym  a rm ii 
ro sy jsk ie j (1914—1915). Od 1917 r . dow odził ja k o  n am ies tn ik  K aukazu  
(ron tem  k au k ask im . Po rew o lu c ji lu tow ej w yem igrow ał do F ran c ji.

8. F re n c h  Jo h n  D en ton  P in k sto n e  (1152—1925) — nacze lny  dow ódca 
b ry ty jsk ic h  sil ek sp ed y cy jn y ch  w e F ra n c ji  w 1S14 r . m arsza łek  b ry 
ty jsk i.

9. Haig D ouglas (IM i—1929) — m arsza łek  b ry ty js k i , u czes tn ik  w y 
p raw y  do  S u d an n  1 w ojny  b u rsk ie j w la tach  1899—U02. Podczas I 
w ojny  św ia to w ej p rze ją ł po  F re n c h ’u w 1915 r. n acze lne  dow ództw o 
sił b ry ty jsk ic h  e k sp ed y cy jn y ch  n a  froncie  fraU tusk tm .

11- C adorna  L uigi (1&51—1921) — m arsza łek  w łosk i; szef Sztabu ge
n era lnego  a rm ii w łosk ie j w I w o jn ie  św ia to w e j; po k lę sce  W łochów 
pod C aporetto  w  1917 r. ustąp i) ze s tanow iska .

I I . D iaz A n n an d o  (1*61—1921) — m arszałek  w iosk i, k tó ry  ob jq l d o 
w ództw o a rm ii w łosk ie j po klęsce W łochów  pod C ap o re tto  (1917). po 
w strzy m ał o fensyw ę a u s tr ia c k ą  I odniósł zw ycięstw o w bitw ie pod 
V iito rio  V ento w 1MI r. Za rządów  M ussoliniego b y l m in is trem  w o j
ny  do 1924 r .

„W  TYM  ZNAKU 
ZW YC IĘŻA Ć  
BĘDZIESZ

U roczystość Podw yższenia K rzy 
ża Ś w iętego je s t św ię tem  pocho
dzenia w schodniego i m a h is to rię  
dość skom plikow aną, pow iązaną 
legendam i.

D rzew o K rzyża Św iętego, na 
k tó ry m  C hrystus zlożyJ najw yższą 
O fiarę  za rodzaj ludzk i, zaginęło 
w śród  w ielu  k rzyży na  stokach  
K alw arii. D opiero w  IV  w ieku  
K rzyż C hrystusow y został o d n a 
leziony i s ta ł się znakiem  czci, 
tr iu m fu  i chw ały.

K o n stan ty n , syn św. H eleny, ce
sarz i w ódz rzym ski, k tórego  h i
sto ria  nazw ała  „W ielk im " przygo
tow yw ał w ojsko do w ie lk ie j b it
wy z M aksencjuszem . W trak c ie  
przygo tow ań  bojow ych  m ia ł w i
dzenie krzyża, a pod n im  nap is: 
„In hoc signo v in ces” — „W tym  
znaku  zw yciężać będziesz". Pełny 
w iary  i nadziei w  zw ycięstw o, u - 
m ieszcza znak  krzyża na  sz tan d a 
rach  sw ych fo rm acji w ojennych 
i odnosi zw ycięstw o n ad  w o jsk a 
mi M aksencjusza w 312 roku. Po 
tr iu m fa ln y m  zw ycięstw ie, K o n 
stan tyn  zostaje  ch rześc ijan inem  i 
w ydaje  słynny E dyk t M ed io lań 
ski w  roku  313, na k tórego mocy 
ch rześc ijań stw o  uzysku je  w ol
ność. Ś w ięta  H elena, cesarzow a i 
gorliw a ch rześc ijanka , rozpoczyna 
poszuk iw an ia  D rzew a K rzyża 
św iętego. P oszuk iw an ia  te  zo stają  
uw ieńczone sukcesem . W trz y n a 
stym  roku po Edykcie M ed io lań 
skim , tj. 14 w rześn ia  326 roku, 
św ię ta  H elena od n a jd u je  cząstk i 
K rzyża C hrystusow ego, a K on 
s ta n ty n  W ielki b u d u je  kościół w 
Jerozo lim ie  ku  czci K rzyża św ię 
tego. U roczyste pośw ięcenie n a 
stępu je  14 w rześn ia  335 roku.

N a pam ią tk ę  tych  w ydarzeń za
częto obchodzić w  Jerozo lim ie  
św ięto  Podw yższenia  K rzyża 
Św iętego, k tó re  rozszerzyło się na 
w szystk ie kościoły posiadające  re 
likw ie  D rzew a św iętego  K rzyża.

Na początku V II w ieku, pod k o 
niec panow an ia  F okasa , k ró l p e r 
ski C hozroes zdobyw a Jerozolim ę. 
G in ie  ty siące  ch rześc ijan , a D rze

wo K rzyża  św iętego zosta je  w y
w iezione do P ers ji. D opiero  H e- 
rak liu sz  o rgan izu je  w o jska  do od
w etu . O dnosi zw ycięstw o nad 
persk im  w ładcą  i w ym aga zw ro 
tu  K rzyża św iętego. 3 m a ja  629 
roku  n as tęp u je  p o w ró t K rzyża 
św iętego do Jerozo lim y . Dzień 
ten  s ta je  się pow odem  u stan o w ie 
nia now ego św ięta  — Z nalezien ia  
K rzyża św iętego, obchodzonego 
od tąd  3 m a ja  w K ościele Z achod
nim  aż do naszych  czasów.

O becnie Kościół Z achodni, na  w zór 
K ościoła W schodniego, obchodzi ty lko  
jed n o  św ię to  Podw yższen ia  K rzyża 
św iętego w h isto ry czn y m  dn iu  14 
w rześn ia .

K rzyż C hrystusow y jes t naszym  
godłem , sz tan d are m  i p u k lerzem , jest 
m ak iem  triu m fu , czci, chw ały  i 
p raw dy  ch rześc ijań sk ie j, je s t znak iem  
zw ycięstw a I zbaw ienia .

Sw. P aw eł byl w ielk im  czcicielem  
K rzyża św iętego, w idział w nim  moc 
pochodzącą od Boga. Oto jego słow a: 
„A lbow iem  m ow a o k rzy żu  je s t g łu p 
stw em  dla ty ch , k tó rzy  g iną, n a to 
m iast dla nas, k tó rzy  d ostępu jem y  
zbaw ien ia je s t m ocą B ożą”. I  K or. 1, 
18. Tenże A postoł w idział w K rzyżu 
C hrystusow ym  chlubę sw ego życia 1 
do G alacjam  nap isa ł ta k :  „Co do  m nie 
zaś, n iech  m nie Bóg uchow a, abym  
m iał się chlubić z czego innego, ja k  
ty lko  z K rzyża P an a  naszego Je zusa  
C hry stu sa , przez k tó rego  dla m nie 
św ia t je s t u k rzyżow any , a ja  d la  św ia 
ta 7’. G al. 1, 14.

Z n aku  krzyża używ a kap łan  przy 
w szystk ich  czynnościach  litu rg icznych , 
znak  krzyża  zdobi w szystk ie szaty li
tu rg iczne , znak  krzyża za jm u je  godne 
m iejsce n a  każdym  o łtarzu , znak 
krzyża  w ieńczy w ieżyczki kap lic  p rz y 
d rożnych , w ieżyce kościołów  i po łoż
nych k a ted r, znak  krzyża  zdobi m iesz
k an ia  ch rześc ijańsk ie .

Człow iek ochrzczony  idzie przez ż y 
cie ze znak iem  k rzyża , w zno ju  I w 
bo ju  je s t w ierny  tem u  znakow i, w 
tym  znak u  odnosi zw ycięstw a i ten 
znak staw ia  na  g ran icy  żyw ota, na 
g rab ach  najb liższych.

P olska  pieśń ku czci K rzyża 
św iętego m a wiele p iękna i u ro
ku :

„W krzy żu  c ierp ien ie , w  k rzy żu  
zbaw ien ie ,

W k rzy żu  m iłości nauka.
K to  C iebie Boże, raz pojąć

m oże,
Ten  n ic  nie pragnie ni szuka".
14 w rześn ia  1971 roku w  u ro 

czystość Podw yższenia  K rzyża 
św iętego m in ie  1645 la t od p a 
m iętnego  d n ia  znalezien ia  K rzyża 
P an a  naszego Jezusa  C hrystusa. 
P rzez ty le la t trw a  pochód całego 
ch rześc ijań stw a  ze znak iem  k rzy 
ża.

Ks. R. SOKOŁOWSKI



M ikołaj R ej żył w  X V I w ieku. 
W iek X V I w  całe j E u rop ie  byl 
w iek iem  re fo rm acji. R efo rm ację  
re lig ijn ą  rozpoczął w  N iem czech 
m nich  zakonu  au g u stian ó w  — 
M arcin  L u te r. N a jp ie rw  porzucił 
zakon, gdyż p rak ty k i zakonne n ie  
daw ały  m u spokoju  sum ienia , nie 
zm ien ia ły  jego ludzk ie j n a tu ry , 
sk łonnej do grzechu. D nia 31 p a ź 
dz ie rn ik a  1517 roku  p rzyb ił na  
d rzw iach  kościo ła w W ittenberdze  
95 tez przeciw ko odpustom  p a 
p ieskim . Z odpustów  tych  c iągnę
li papieże ogrom ne zyski, zapew 
n ia jąc  sw ych w iernych  słow am i 
kaznodzie jów : „G dy pien iądz
w padn ie  do trzosa, dusza u leci w  
n ieb io sa1'. M arcin  L u te r uderzy ł 
w  sw ych tezach  w h an d e l odpu 
stam i, p o tęp ia jąc  go i bu rząc  w ia 
rę w  sku teczność jak ichko lw iek  
odpustów .

T ak  rozpoczął się za ta rg  z R zy
m em  i w ie lką  R efo rm acją .

Idee  refo rm acy jne , tzw . „no 
w inki re lig ijn e11, w k ró tk im  cza
sie rozeszły  się po E uropie , z n a j
du jąc  w szędzie p rzygo tow any  
g ru n t pod ich przy jęc ie . D otarły  
rów nież  do Polski. N a jp ie rw  za 
czął się p rzy jm ow ać w  Polsce lu - 
te ran izm  w śród  m ieszczaństw a, 
gdyż m ieszczanie u trzym yw ali 
stosunk i hand low e z Rzeszą N ie 
m iecką.- z P ru sam i K siążęcym i. 
W iara  łu te rsk a , m ieszczańska, nie 
zn a laz ła  oddźw ięku  w śród  całe j 
sz lach ty  polsk iej. Szlachcie  z M a
łopolski i L itw y  bardz ie j odpo
w iad a ła  a ry s to k ra ty czn a  i dem o
k ra ty czn a  „kon fesja  ho lw ecka" — 
w iara  Ja n a  K a lw in a , F rancuza  
działającego  w  S zw ajcarii.

M ikołaj Rej ze tk n ą ł się n a j
p ie rw  z lu te ran izm em  — w K rak o 
w ie — a następ n ie  z ka lw in iz - 
m em . N ow a w ia ra  p rzypad ła  m u

do gustu , p rz e ją ł się je j zasadam i 
i zaczął je  p ropagow ać w  sw ych 
pism ach. S ta ł się m yślic ie lem  re 
lig ijnym , szerm ierzem  ideałów  re -  
fo rm acy jnych .

M iko ła j R ej u rodził się dnia 
4 lu tego  1505 roku  w  Ż óraw nie 
pod H aliczem  z ojca S tan is ław a, 
k tó ry  p rzen ió sł się na  R uś z k ra 
kow skich  N agłow ic i m atk i B a r
b ary  z H erb u tó w  Ż óraw ińsk ie j. 
P oczątkow o n au k i p o b ie ra ł w 
S andom ierzu  w la tach  1514—1516 
i w e L w ow ie  od 1516— 1518 r. 
W roku  1518 w p isa ł się na A kade
m ię K rakow ską , lecz ju ż  po roku  
w róc ił do Ż óraw na. W  szkołach 
tych p raw ie  niczego się n ie  n au 
czył, m oże trochę  czytać i pisać. 
D opiero  poby t na  dw orze A ndrze
ja  Tęczyńskiego, w o jew ody san 
dom iersk iego  od r. 1525 do 1530 
w n iósł w jego życie nieco ogłady 
dw orsk ie j i zm usił do n au k i łac i
ny, k tó ra  p rzyda ła  m u się później. 
B rak i w  w ykszta łcen iu  dopełn ia ł 
sam ouctw em .

Po śm ierc i ojca posiad ł R ej do
b ra  fam ilijne  pod H aliczem  nad 
D n iestrem  po m atce  z rodziny 
H erbu tów  o raz  w  chełm sk ie j i 
ziem i k rak o w sk ie j po żonie Zofii 
K osnów nej. O żenił się z Zofią 
K osnów ną zaraz  po śm ierc i ojca 
w r. 1529 i p rzen iósł się do ziem i 
chełm skiej. T am  b yw ał częstym  
gościem  na dw orze M iko ła ja  Sie- 
n iaw skiego , s ta ro sty  bełskiego i 
h e tm an a  polnego koronnego , w y- 

■ b itnego  różnow iercy . O koło r. 1541 
p rzy ją ł p ro testan ty zm  a potem  
s ta ł się w y b itn y m  działaczem  k a l
w ińsk im .

O Jan ie  K ochanow skim  mówi 
się słuszn ie , że byl „ojcem  poezji 
po lsk ie j11, zaś M iko ła ja  R e ja  zo- 
w iem y „ojcem  p iśm ien n ic tw a  po l

sk iego '1. To M ikołaj R ej p ow ie
dzia ł:

„A n iecha j n arodow ie  w żdy 
p o stronn i znają , iż Polacy  n ie  gę
si, iż  sw ój język  m ają" .
O n też po p rze jśc iu  n a  p ro te s ta n 
tyzm  dom agał się języka  n a ro d o 
w ego w  litu rg ii.

P ie rw szym  dz ie łem  M. R eja, 
k tó re  w  r. 1543 ukazało  się na  
ry n k u  k sięgarsk im  je s t „K ró tk a  
ro zp raw a  m iędzy Panem , W ójtem  
a  P lebanem ". P rzed s taw ił w  nim  
a u to r  w zajem ny  sto sunek  trzech  
s tan ó w : duchow ieństw a , szlachty  
i chłopów . Z aa tak o w ał w  nim  
najm ocn ie j k le r  i jego n ied o m a
gania, dbałość o p ien iądze  i dzie
sięciny , b ra k  w yksz ta łcen ia  i n ie 
dbałe  w ykonyw an ie  obow iązków ; 
zd rad z ił w n im  sw ą sym patię  do 
re fo rm acji, n a trzą sa jąc  się n ieh - 
tościw ie z cerem onii kościelnych, 
u roczystości odpustow ych  itp.

G rom iąc duchow ieństw o , nie 
szczędził też R ej s ta n u  w łasnego, 
z iem iańskiego, w y ty k a jąc  m u 
egoizm , p ry w atę , b ra k  zaangażo
w an ia  w sp raw y  spo łeczno-pań- 
stw ow e. R ozw odził się szeroko 
n ad  w ia rą , ła sk ą  użyczoną nam  
od Boga darm o  za śm ierć  C h ry 
stu sa  na krzyżu , nad  m arnośc ią  
dob rych  uczynków , n ad  grzechem  
p ierw orodnym , k tó ry  skaził n a tu 
rę  człow ieka. W R ejow ym  u tw o 
rze kato licy  sto jący  p rzed  Sądem  
Boga rozw iązu ją  w ęzełek  i w ysy-
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p u ją  zeń dary , k tó re  na  K ościół 
ło ży li:

„O rnat, k ielich  i am puły , 
P u lp ity , perłow e stu ły , 
R ozm aite a p a ra ty  
I te  insze d robne g ra ty .
Z nać, iż n iem ało  kosztu ją  
N ie w iem , jak  to  oszacują ." 

C za rt śm ieje  się z n ich , iż  p o 
k ład a li w  tym  nadzie ję . D o k ład a 
ją  w ięc do w agi lis t z R zym u, 
k tó ry  ty le  pom ógł „ jakby  trzaskę  
w rzu c ił11. W ięc jeszcze d o k łada li: 
„posty, odpusty... chłosty. Św iecz
ki, b łaże jk i, p acio rk i, suche p ią tk i 
albo w to rk i; N uż m irra , kadzid ło , 
złoto..." N ieste ty  i one n ie  p rz e 
w ażyły  szali na ich korzyść. W ięc 
jed en  z n ich  położył na w agę 
„u fundow any  k la sz to r '1, w  k tó rym  
w każdy  p ią tek  m ożna dostąpić 
100 dn i odpustu . A le św . M ichał 
policzył to za ledw ie  za garść  p ie 
rza, k tó re  p raw ie  nic n ie  w aży. 
N a nic zdały się w ięc w szystk ie  
te  „dobre u czynk i11, bo w iary  
przez n ie n ie  pogłębili ani od ro 
binę w sobie.

Jeszcze w iększy w yraz  p asji re - 
fo rm ato rsk o -n au czy c ic lsk ie j dał 
M. R ej w  ogrom nym  zbiorze k a 
zań  — Postylli, zaw ie ra jące j w y 
k ład  podstaw ow ych  p raw d  i za
sad  relig ijnych . C złow iek św iecki, 
n ie  m ający  z teo log ią  n ic w sp ó l
nego, n ap isa ł na jp ięk n ie jsze  w 
sw ym  w ieku  k azan ia  — hom ilie 
(w ykład  E w angelii). Dzieło to  do 
znało najżyczliw szego p rzy jęcia . 
W yszło w r. 1557, a w znaw iano  je  
k ilk ak ro tn ie : w  r. 1560, 1566, 1571, 
1594. K orzysta li z k azań  w szyscy 
duchow ni tak  kato liccy , ja k  p ro 
testanccy. W oparc iu  o P ism o św., 
N owy T estam en t, M. R ej, uczył 
w ia ry  w  Boga, u fności w m iło 
sierdzie  Boże, m iłości bliźniego,

sk ruchy , w zrusza ł sum ien ia , ro 
zum  ośw iecał, duszę korzy ł, n a 
m iętności p rzygaszal, m iłość 
w zniecał, podnosił serca  ku  Bogu. 
Ż adna ów czesna P osty lla  n ie  m o
gła się rów nać z R e jow ą: ani p ro 
testancka (Ż arnow czyka, K ra s iń 
skiego, D ąbrow skiego) an i k a to 
licka  (B iałobrzeskiego, W ujka, 
Skarg i). A. B rflckner n ap isa ł o 
n ie j: „W ujek  pokp iw ał sobie z 
Posty lli R ejow ej... ale.,, daleko 
pozostała  P osty lla  W ujkow a w 
tyle, n ie  zrów nać je j z gładkością 
słow a, z barw nośc ią  szczegółów, 
g łęb ią  pokory  i uczucia re lig ij
nego, z rzew nością  serdeczną z ja 
ką  R ej do b rac i i s ió str u k o ch a
nych w  C hrystu sie  zw raca ł11.

W  tym  sam ym  m nie j w ięcej 
okresie, tj. ok. r. 1557 p rz e tłu m a 
czył R ej z łac iny  na  język  polski 
n ieom al w szystk ie  P salm y  D aw i
dow e ze S tarego  T estam en tu . N ie 
uczynił tego jed n ak  m ow ą w iąza
ną, a le p ięk n ą  i p ły n n ą  p rozą. 
Z dzieł czysto re lig ijnych  n ap isa ł 
jeszcze A pokalipsę. M iał to  być 
k o m en ta rz  uczony do A pokalipsy  
św, Ja n a , w zorow any  n a  w yw o
dach K alw ina . Jed n ak że  n ie  za
b ły sn ą ł w  nim  R ej w ie lk ą  zn a jo 
m ością teologii, gdyż by ł on do
m orosłym  teologiem .

P ism a  pow yższe, do k tó rych  n a 
leży dołączyć jeszcze „Z w ierzy 
n iec", „F ig łik i" (kró tk ie , k ro to - 
chw ilne  opow iadania ) były p rzy 
gotow aniem  do ostatn iego, n a j
pow ażniejszego dzieła  R eja  pt. 
„Z w ierc iad ło  albo  k sz ta łt, w  k tó 
rym  każdy stan  snadn ie  się może 
sw ym  sp raw om  jak o  w e zw ie r
c iad le  p rzy p a trzy ć1’ (w ydane w 
1568 r.).

Z h is to rii li te ra tu ry  poznaje  się 
R eja  jako  o jca  p iśm ienn ic tw a  
polskiego, o jca  li te ra tu ry  polskiej. 
M niej na to m ias t czyta się o nim  
jak o  o m ora liza to rze  i re fo rm a to 
rze. A rty k u ł n in ie jszy  m ia ł za za
dan ie  w ykazać w  oparc iu  0 dzieła 
R eja , ja k  ten  szlachcic — sam ouk  
s ta ra ł  się p isać — może n ie raz  w 
sposób bardzo p ro s ty  i n a iw ny  —
o Bogu i sp raw ach  bożych, o re - 
lig ii, o m oralności ch rześc ijań 
skiej. K rzew ił w ięc idea ły  życia 
relig ijnego  w Posty lli, „Żyw ocie 
Józefa", „Z w ierc iad le11. R ów no
cześnie s ta ra ł się k rzew ić  poglądy 
w iary  lu te rsk ie j, potem  k a lw iń 
sk ie j z zapałem  oddanego te j w ie
rze neofity .

K ościół P o lskokato lick i od sa 
m ych początków  sw ego is tn ien ia , 
szanow ał M. R e ja ; w idzia ł w  nim  
p re k u rso ra  ideałów  re lig ijno  n a 
rodow ych. D latego w  p ism ach  
K ościoła, np. w  „Polsce O drodzo
n e j1' w ydaw anej po r. 1923, raz  
po raz  m ożna spo tkać  w y ją tk i z 
dzieł R eja , zw łaszcza z „K ró tk ie j 
rozp raw y  m iędzy Panem , W ójtem  
a P lebanem ".

R ej, jako  zw olenn ik  reform acji, 
n a leża ł w  Polsce X V I w ieku  do 
tego g rona  szlachty , k tó ra  p ra g n ę 
ła nie ty lko  zm iany  p raw o d aw 
stw a, a le  też  zm ierzała  do stw o
rzen ia  w Polsce K ościoła N arodo 
wego.

Dziś, w dobie ekum enizm u, m o
gą się w ydaw ać  anach ron izm em  
zażarte  po lem ik i o dogm aty  re l i
g ijne, o w ia rę  i dobre  uczynki, 
lecz w żadnym  w y p ad k u  nie m oż
n a  pow iedzieć, aby  sp raw y  te  
p rzes ta ły  być ak tu a ln e . Z upełn ie  
podobne dyskusje  p row adzą nad a l 
w  fo rm ie  k u rtu azy jn eg o  dialogu 
kato licy  z p ro testan tam i. D ysku 
sje  te n ie p rze s tan ą  absorbow ać 
um ysłów  ludzi w ierzących  ta k  
długo ja k  d ługo  w ia ra  w Boga 
pozostan ie  w sercach  ludzkich .

Ks. EDW ARD B A LA K IER
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R ząd Polsk i nie pozostał d łużny  w obec ż ą 
dań  niem ieckich . 5 m a ja  1939 roku  polski M i
n is te r  S p raw  Z agran icznych , Józef Beck w y 
głasza p rzem ów ien ie  rad iow e, w  k tó rym  o s ta 
teczn ie  w ypow iada się w  im ien iu  n a rodu  
polskiego zdecydow anego b ron ić  sw oich praw . 
G roźba w ojny  s ta je  się coraz bliższa. K o n 
flik t zb ro jny  w y d aje  się być n ieunikniony ...

S w it 1 w rześn ia  1939 roku...
P lac  H ew eliusza je s t cichy i pusty . W g m a 

chu P oczty  Po lsk ie j p e łn ią  d y żu r p racow n icy  
zm iany  nocnej. N agle rozdziera  ciszę sa lw a 
a rm a tn ia . R yknęły  działa h itle row sk iego  p a n 
ce rn ik a  „Schlesw ig H olste in" zacum ow anego  
w  n ied a lek im  N ow ym  P orcie . W tej sam ej 
chw ili fro n to w a  śc ian a  b u d y n k u  Poczty P o l
sk ie j zasy p an a  zosta je  g rad em  kul. U jad a ją  
h itle ro w sk ie  k a ra b in y  m aszynow e z licz
nych  stanow isk , za ję tych  nocą przez n a p a 
stn ików . P o tężn a  ek sp lo z ja  w strząsn ę ła  g m a
chem . W d rew n ian y m  płocie od podw órza, 
dzielącym  P ocztę  P o lską  od części gm achu  
i p rzes trzen i za jm ow anej przez 2 R ew ir p o li
cy jny , pow sta je  w y rw a , p rzez  k tó rą  p rzeb ie 
g a ją  skokam i h itle row cy . D ruga eksplozja. 
D rzw i do pom ieszczenia p aczk am i ro z la tu ją  
się w  drzazgi. W k łębach  nie spad łego  jeszcze 
k u rzu  i py łu  p o jaw ia ją  się sy lw etk i N iem ców , 
u siłu jących  w edrzeć  się do w n ę trza  budynku . 
W tej sam ej chw ili w ita  ich ogień obrońców . 
Pocztow cy polscy: W ładysław  M ilew czyk,
B ron isław  S zulc  i A ndrzej G órsk i zrozum ieli 
w  u łam k u  sekundy , że n adeszła  chw ila  o s ta t
n iej próby... N ap astn icy  nie spodziew ali się 
tak iego  o b ro tu  spraw y. W ycofują się w  bez
ładzie  pozostaw iając  zabitych .

R ów nocześnie z a tak iem  na  pom ieszczenia 
p a c z k a m i udało  się h itle row com  dokonać 
p rzeb icia  śc iany  dzielącej k o ry ta rz  p iw niczny  
(kiedyś b u d y n ek  ten  s tan o w ił je d n ą  całość, 
w e w rześn iu  1939 roku  za jm ow any  by ł przez 
P ocztę  Po lską , 2 R ew ir po licy jny  i K ra jo w y  
U rząd  P racy  dla W olnego M iasta G dańska), 
a le  nie znaleźli tędy  w olnego p rzejśc ia . Pocz
tow cy k ilk a  dni w cześniej za ta ra so w ali k o ry 
ta rz  p lą ta n in ą  k onarów  i p n iaków  z drzew , 
śc ię tych  sprzed  budynków  o lbrzym ich  k a sz ta 
nów . „Z asiek i” te za trzy m ały  napastn ików , 
k tó rzy  w ięcej n ie p o n aw ia ją  już n a ta rc ia  od 
te j strony .

W chm urach  pyłu i g ryzącego w oczy dym u 
nbrońcy Poczty  P o lsk ie j trw a ją  n ieugięcie  na 
s tanow iskach , dw oją się i tro ją , n ieu s tan n ie  
zasy p u ją  ogniem  czających  się h itlerow ców , 
s trz e la ją  z różnych  punk tów , żeby u tw ierdz ić  
p rzec iw n ika  w  p rzekonan iu , iż  dysponu ją  
w iększą liczbą obrońców  niż je s t w  rzeczyw i
stości, oraz uniem ożliw ić nap astn ik o m  w strze 
lan ie  się. O brońcy dysponow ali zaledw ie tr z e 
m a ręcznym i k a ra b in a m i m aszynow ym i 
(RKM). Celow o odzyw ały  się one z różnych  
s tanow isk , sp raw ia jąc  w rażen ie  po siad an ia  
przez obrońców  w iększej liczby broni m aszy 
now ej. T rw a  n ieu s tan n ie  kan o n ad a . W śród 
pocztow ców  są liczni ran n i. C złow iekiem , k tó 
ry  s ta ra  się być w szędzie  i p rzy  w szystk ich , 
je s t dow ódca obrony A lfons F lisykow sk i; jego 
także  dosięgła h itle ro w sk a  ku la , p rzeb ija jąc  
m u udo. B ern ard  B innebesel sam o tn ie  s ta je  
się san ita riu szem  n iosącym  pom oc ran n y m  
tow arzyszom  b ran i,

W zapale  w alk i, ob rońcy  Poczty  P o lsk ie j, 
tra cą  rach u b ę  czasu. K ażdem u w y d a je  się, że 
bój toczy się n ieskończenie długo. J e s t  jed n ak  
dop iero  po łudn ie . N iem cy rap to w n ie  p rz e ry 
w a ją  ogień. Z radiow ozów  p rzyby łych  w  re 
jon  w alk i roz legają  się n aw o ły w an ia  w  ję z y 
ku  po lsk im : „P oddajc ie  się! P o d d a jc ie  się! 
N ic w am  nie grozi! P o d d a jc ie  się!”...

P ierw szy  dzień d ru g ie j w o jny  św ia tow ej 
chylił się ku  końcow i. M inęła  godzina 18.00. 
P rzew idz iany  p lan em  czas do obrony Poczty  
P o lsk ie j w  G d ań sk u  przez  je j załogę — d a w 
no już m inął... Z zew n ą trz  nie nadchodzi ż a d 
na  pom oc, żaden sygnał p ok rzep ia jący  serca.

żad n a  nadzieja... Z szeregów  obrońców  pad li 
n a  p o s te ru n k u : „K o n rad ” i R ekow ski. J e s t 
w ie lu  rannych .

Z ałoga Poczty P o lsk ie j w  G dańsku  b ron i 
się!

W sztab ie  g rupy  gen. E b e rh a rd ta  p an u je  
zdenerw ow anie . W ciąż n ie m oże on w ysłać 
m e ld u n k u  do B erlina , że skończył z tą  „p rze 
k lę tą  po lską  p ocz tą” Skoro  uży te  do tychczas 
środk i zaw iodły  — trzeb a  sięgnąć po b ard z ie j 
sku teczne. N a po le  w alk i p rzybyw a p lu to n  
m io taczy  ognia...

Pod  osłoną w ysokiego m u ru , w  s tro n ę  b ra 
m y  p row adzącej na podw órze poczty, toczy 
się cy s te rn a  z benzolem . Za chw ilę  zacznie 
p racow ać  m otor pom py i m ieszanka z a p a la ją 
ca  p o k ry je  śc iany  budy n k u , p rzen ik n ie  do p o 
m ieszczeń na  p a rte rz e  i do p iw nie, w  k tó rych  
zg rom adziło  się n a jw ięce j obrońców . Jeszcze 
ch w ila  i n a s tęp u je  w ybuch . C ały  gm ach spo 
w ija  czarny  dym . S łychać jęk i ludzk ie  i g łoś
ny p łacz dziecka  — to  je d e n a s to le tn ia  E rw in - 
k a , w ychow an ica  w oźnych P ipków , u leg ła  p o 
p a rzen iu  w śród  w ie lu  in n y ch  osób.

O brońcy P oczty  P o lsk ie j p ra w ie  w szyscy 
z b ie ra ją  się tu ż  p rzed  w yjściem  na  podw órze. 
O d u licy  k toś s trze la  jeszcze k ró tk im i seriam i 
do N iem ców . G m ach płonie. S y tu ac ja  2 każdą 
sek u n d ą  s ta je  się b ezn adz ie jn ie jsza  d la  g a r 
s tk i Po laków . N iem cy o s trze liw u ją  b u dynek  
ze w szystk ich  s tron . W szyscy te raz  są zgodni 
co do tego, że dalszy  opór nie ro k u je  żadnych  
nadziei, że trzeb a  pod jąć  o sta tn ią , najcięższą 
decyzję...

K toś p rzym ocow uje  do trzonka  m io tły  b ia 
łą koszulę i w ysuw a ten  znak  po d d an ia  się 
p rzez  p iw niczne okno. F lisykow sk i zdążył w y 
dać  o sta tn i rozkaz: p rze rw ać  ogień!

Poczta  P o lsk a  w  G d ań sk u  p rze s ta ła  się 
bronić.

W otw orze w yjśc iow ym  p ie rw szy  po jaw ia  
się N iem com  naczeln ik  gdańsk iego  u rzędu  p o 
cztow ego Józef W ąsik , tuż za  nim  podąża 
broczący  k rw ią  d r M ichoń — obaj trzy m ają  
w  ręk ach  b ia łe  sk raw k i m a te rii. N a lew o od 
gm achu  pocztow ego, w  b ram ie  poblisk iego  
dom u m ieszkalnego , p rzycza jona  czeka obsłu 
ga h itle row sk iego  k a rab in u  m aszynow ego. 
T uż za w ęgłem  dom u stoi w  gotow ości b o jo 
w ej n iem iecki żo łn ierz  z m io taczem  ognia w  
ręku . S trze la  on s tru m ien iem  ognia do Józefa 
W ąsika. C złow iek zam ien ia  się w  żyw ą po 
chodnię, płonie. D ra  M ichonia tra f ia  k u la  z 
k a ra b in u  m aszynow ego. P ad a  m artw y  obok 
W ąsika. P o d ąża jący  tu ż  za n im i pocztow cy 
S iko rsk i, K linkosz i N ow akow sk i za trzym ują  
się z ręk am i un iesionym i do góry. C ygalski 
i B ecker p a d a ją  od kul, tuż p rzed  w yjściem . 
R eszta obrońców  cofa się do k o ry ta rza . W y j
dą dop iero  po ponow nym  w ezw aniu  h itle ro w 

ców, którzy w ciąż Jeszcze nie m ają odwagi
zbliżyć się do Polaków .

N iek tó rzy  z obrońców  P oczty  P o lsk ie j pod
ję li w  m om encie k a p itu la c ji desp e rack ą  m yśl 
u c ie c z k i..

A u g u sty n  M łyński n ap isa ł w e  w sp o m n ie 
n iach, że u c ieka jąc  n a tk n ą ł się na  zw łoki 
pocztow ca M arszałkow skiego , k tó ry  nie d aw ał 
oznaków  życia. Na podw órzu  k lęczał ra n n y  w  
b rzu ch  B innebesel, p roszący  kolegów  o do 
strze len ie  go. W ładysław  M ielew czyk z a p a 
m ięta ł, że pod  m urem  s ta ł b lad y  B ron isław  
Szulc...

K im  by ł „K o n rad ”, o k tó ry m  czy te ln ik  do 
te j chw ili n iew iele  w ie?...

O rgan  Z arząd u  G łów nego Z w iązku  B ojow 
ników  o W olność i D em okrację , o rgan izacji 
z rzeszającej k o m b a tan tó w  po lsk ich , w e w rz e 
śn iu  1960 ro k u  po dał szczegóły o te j osobie. 
P rzy taczam  n a jis to tn ie jsze  frag m en ty :

„...w m arcu  1947 ro k u  zosta ła  odnalez iona 
na Z aspie, w pob liżu  W rzeszcza pod  G d ań 
sk iem , n iem iecka k sięga ew idencji c m e n ta r
nej. W księdze te j, w śród  znanych  nazw isk  
p racow n ików  pocztow ych, k tó rzy  w  dn iu  
1 w rześn ia  1939 ro k u  polegli w  obron ie  Pocz
ty  P o lsk ie j w  G d ań sk u  i zostali pochow an i na 
cm en ta rzu  na  Z aspie, figu row ało  tak że  n a 
zw isko n ieznanego  „K o n rad a  G udersk iego”. 
N azw isko to  pod n r 2704/1939 z d a tą  śm ierci 
1 w rześn ia  1939 ro k u  znaleziono rów nież w 
księdze zgonów  byłego n iem ieck iego  U rzędu  
S ta n u  C yw ilnego G dańska .

N asunę ło  to  p rzypuszczen ie , że K o n rad  G u- 
d e rsk i i dow ódca obrońców  Poczty  P o lsk ie j w  
G d ań sk u  — „K o n rad ”, to  ta  sam a osoba. W 
celu  rozw iązan ia  te j zagadk i zw rócono się z 
prośbą  do g en era ła  K irch m aje ra , byłego szefa 
B iu ra  H istorycznego  W ojska Polskiego, k tó ry  
p o d a ł ad res  p rzyp adkow o  znanego  m u z o k re 
su przedw ojennego , m a jo ra  rezerw y  W ojska 
Polskiego J a n a  G udersk iego , zam ieszkałego w  
W arszaw ie.

W czasie rozm ow y z Ja n e m  G udersk im
i k ilku  p racow n ik am i by łe j P oczty  P o lsk ie j w  
G dańsku , k tó rzy  przed w rześn iem  1939 r. z e 
tk n ę li się osobiście z „K o n rad em ”, oraz po 
obe jrzen iu  fo tografii u sta lono  w  sposób w y 
k lu cza jący  w sze lką  w ątp liw ość , że dow ódcą 
obrońców  Poczty  P o lsk ie j w  G d ań sk u  pod 
pseudon im em  „K o n rad ” by ł b r a t  J a n a  G u 
dersk iego  — inż. K o n rad  G udersk i, po d p o 
ruczn ik  rezerw y  W ojska Polskiego, w ysłany  
w okres ie  p rzed w o jen n y m  przez w ładze w o j
skow e w  W arszaw ie do w ykonan ia  zadań  
spec ja lnych  w  G dańsku .

K onrad  G u d ersk i u ro d z ił się 19 lu teg o  1900 
roku  w P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im . L a ta  dzie
cięce spędził w  P ruszkow ie  k .W arszaw y, gdzie 
ojciec jego  p raco w ał w  w a rsz ta ta c h  k o le jo 
w ych. W 1918 ro k u  jak o  ocho tn ik , b ra ł udzia ł 
w  rozb ro jen iu  N iem ców , pełn iąc  fu n k c ję  za
stępcy  k o m en d an ta  na  D w orcu  T ow arow ym  
w  W arszaw ie. M im o ciężk ich  w a ru n k ó w  m a
te ria ln y ch , p racu jąc  od 11 ro k u  życia na sw e 
u trzy m an ie , ukończył g im nazjum , a n a s tę p 
n ie  P o litechn ikę  w e Lw ow ie.

STANISŁAW  MAJEWSKI 

Dokończenie nastqpi



L U D O W E  J O J C Z Y Ź N I E
Na murawie stadionu zaroiło się od tańczących par. Mały wieniec dożynkowy w kształcie korony.



„Żeby chleba było więcej,
Żeby radość, żeby szczęście weszły 
W każdy polski dom”.

Słowa te, którymi pierwsza przodownica po
zdrowiła Gospodarza Centralnych Dożynek, skła
dając przed nim miniaturowy wieniec-koronę, są 
jakby symbolicznymi życzeniami składanymi so
bie nawzajem w doroczne Święto Plonów przez 
wszystkich chyba obywateli naszego kraju. Za
wiera się w nich wspólne pragnienie, aby z 
owocnej pracy wyrastał dostatek, wyrastała po
wszechna radość i szczęście. Wiekowa tradycja, 
stary polski obyczaj, wiążą w jedno pasmo za
dowolenie i dumę rolników z rzetelnego trudu 
oraz przekonanie, iż dobrze służył on sprawie 
rozkwitu narodowego życia.

W roku bieżącym nie warszawski Stadion 
Dziesięciolecia, ale nieporównanie skromniejszy 
stadion opolskiego klubu „Odra” był widownią 
dorocznych ogólnopolskich uroczystości dożyn
kowych. Chociaż stadion był co prawda mniejszy 
i skromniejszy, to nie będzie jednak z pewnością 
przesady w twierdzeniu, że atmosfera dożynek 
miała tym razem w sobie jakąś szczególną bez
pośredniość, ciepło i serdeczność. Mniej było ele
mentów zbędnej fasadowości, nadmiernej i nieco 
sztucznej pompy, za to właśnie więcej szczerej 
radości z zebranych plonów, z pomyślnego po
konania trudności, jakie stworzyła długotrwała 
susza.

Nie przypadkiem oczywiście wybrano Opole 
na miejsce centralnych uroczystości. Wynikało 
to przede wszystkim z ugruntowanego już przo
downictwa województwa opolskiegow  rozwoju 
gospodarki rolnej, z jego stale pomnażanych 
osiągnięć w tej dziedzinie. W ubiegłej 5-latce 
plony podstawowych zbóż były na Opolszczyź- 
nie prawie o jedną czwartą wyższe od średniej 
ogólnokrajowej.

Ziemię opolską zamieszkują ludzie, znani nie 
tylko ze swej pracowitości i gospodarności, ale 
róv/nież ze swego gorącego umiłowania Ojczy
zn}', które było im niegdyś drogowskazem w 
trudnych czasach niewoli i uciemiężenia. Dzi
siejsi Opolanie są godnymi spadkobiercami pięk
nej tradycji walk mieszkańców nadodrzańskich 
obszarów o polskość, o jedność z Macierzą, o 
wolność i postęp społeczny.

Tegoroczne dożynki zapoczątkowały zwyczaj 
obchodzenia święta plonów w stolicy tego wo
jewództwa, które w danym roku wyróżni się 
szczególnym postępem w produkcji rolniczej. W 
ten sposób dokonuje się również swoista decen
tralizacja zasług, rozwija współzawodnictwo 
między poszczególnymi regionami kraju o to, kto 
więcej i lepiej produkuje.

Gospodarz Centralnych Dożynek — I sekretarz 
Partii Edward Gierek, przyjmując bochen chleba 
z rąk  starosty i starościny, którymi byli przodu
jący rolnicy indywidualni Opolszczyzny: Helena 
Jędrysek z Kozłówki i Franciszek Kaczmarczyk 
z Naczęsłowic, powiedział:

„Dziękuję serdecznie za ten bochen chleba wy
pieczony z tegorocznych plonów. Dziękuję 
wszystkim rolnikom polskim, pracowitym i pa
triotycznym. Dziękuję za trud włożony, za stara
nia o to, by coraz lepiej zaspokajać potrzeby na
szych miast i naszych wsi. Proszę Was serdecz
nie o to, żebyście starali się również w przysz
łym roku tak pracować, aby ten bochen chleba 
był coraz większy, a my będziemy się starać 
dzielić go sprawiedliwie”.

Chociaż gorąco było w tym roku na polach, 
a żniwa były niełatwe, to jednak nikt nie liczył 
godzin wytężonej pracy. Mimo kłopotów, spowo
dowanych niezwykłymi wprost upałami, udało 
się uzyskać zbiory wyższe niż w roku ubiegłym. 
Jest w tym zasługa wszystkich ludzi wsi: rolni
ków indywidualnych, członków spółdzielni pro
dukcyjnych, załóg państwowych gospodarstw rol
nych, kadry fachowców i mechanizatorów, dzia
łaczy kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej! 
Swój duży wkład wniosła młodzież, zwłaszcza 
zaś ofiarni uczestnicy zainicjowanej przez ZMW 
akcji „Każdy kłos na wagę złota”.

W przemówieniu swoim premier Piotr Jaro
szewicz silnie zaakcentował, że każdy, kto bierze 
udział w tworzeniu naszego wspólnego bochna 
chleba, kto pracuje przy żniwach, bądź dla pracy 
tej stwarza dogodne warunki, w pełni zasługuje 
na uznanie społeczeństwa:

„Rolnictwo — to jeden z działów gospodarki, 
który wywiera doniosły i bezpośredni wpływ na 
kształtowanie się stopy życiowej narodu. Pra
gniemy, by wysokiej randze rolnictwa odpowia
dał jego rosnący wkład w  budownictwo socjali
zmu, w pomyślny rozwój kraju. Dążymy do tego, 
aby ludność rolnicza, dająca swą pracę, sama 
coraz pełniej korzystała z rozwoju gospodarki”.

Wszechstronnemu rozwojowi rolnictwa i podniesieniu 
poziomu życia ludności w iejskiej służą nowe, donio
słe decyzje rządowe, oparte na uchwałach kierowni
ctwa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowego. Decyzje te mają na 
celu dalsze umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i ścisła więź gospodarki i społeczeństwa, tworzą dla 
sam ych rolników zachętę do zwiększania produkcji. 
Wymienić tu zwłaszcza należy: podwyższenie cen sku
pu zwierząt rzeźnych I mleka, zniesienie (od 1972 r.) 
obow iązkowych dostaw żywca, zbóż i  ziemniaków, re
formę podatku gruntowego, w przygotowaniu są też 
ustawy, zm ierzające do stworzenia warunków dla peł
nego wykorzystania w szystkich zasobów ziemi upraw
nej.

Podjęte decyzje spotkały się z  uznaniem i poparciem 
ze strony rolników, potwierdzonym konkretnym i efek
tami produkcyjnym i. Np. w  porównaniu z  odpowied
nim okresem roku ubiegłego pogłowie trzody wzrosło 
już ok. 14 proc.

Szczególne znaczenie społeczne mieć będzie niew ąt
pliwie realizacja postanowienia o objęciu rolników in
dywidualnych i ich rodzin powszechnymi świadczenia
mi leczniczymi. W ten sposób rolnicy otrzym ują w 
praktyce analogiczne uprawnienia w  zakresie opieki 
zdrowotnej i socjalnej jak  m ieszkańcy miast.

Jak z tego widać, kierownictwo Partii i pań
stwa konsekwentnie zmierza do zapewnienia od
powiednich warunków dla szybszego rozwoju 
rolnictwa i poprawy życia ludności wiejskiej.

Uchwalone przez XI Plenum KC PZPR przed- 
zjazdowe wytyczne „O dalszy socjalistyczny roz
wój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”, pod
dane ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dysku
sji, przewidują napięte tempo wzrostu produkcji 
rolnej w latach 1971—1975.

Produkcja globalna całego rolnictwa wzrosnąć 
ma w tym okresie o 18—21 proc. Plony zbóż w 
r. 1975 powinny osiągnąć średni poziom 24—25 q 
z 1 ha, zaś pogłowie trzody chlewnej wzrosnąć 
o dalszych 22—26 proc.

Istotną rolę odgrywać będzie w tym zakresie 
unowocześnienie gałęzi przemysłu, pracujących 
dla rolnictwa. Rolnik nie będzie zdany na własne 
siły. Wspierać go będzie wielostnonna pomoc 
przemysłu i klasy robotniczej.

Kraj nasz potrzebuje produktów z każdego 
hektara ziemi, z każdego gospodarstwa indywi
dualnego, spółdzielczego i państwowego. Przed 
wszystkimi rolnikami otwiera się perspektywa 
stałej poprawy warunków pracy i wzrostu do
chodów, uzależnionego od postępu w produkcji. 

*

Opolski stadion wypełnił się barwnymi koro
wodami młodzieży w ludowych strojach. W cza
sie pięknych pokazów przewinęły się tu  w tańcu 
zespoły, reprezentujące niemal wszystkie główne 
regiony naszego kraju. Rozbrzmiewało żniwne 
zawołanie:

„Nie żałować potu,
Czas żniwnego wiana,
Jak tańczyć, to tańczyć 
Do samego rana”.

Gościnny gród nad Odrą godnie przyjmował 
uczestników Centralnych Dożynek — unoczysto- 
ści, której przebieg stał się jeszcze jednym mani
festacyjnym potwierdzeniem patriotycznej jed
ności ludzi pracy polskich wsi i miast.

TADEUSZ ROTULOWICZ

Właśnie tu, w wypełnionym dożynkowymi gośćmi Opoln 
— odbyło się ich wesele.



CZŁOWIEK
I
DECYBELE

W  dn iach  18—26.VIII. br. 
odby ł się w B udapeszcie 
siódm y ju ż  z kolei M ię
dzynarodow y K ongres 

A kustyk i, w  k tó ry m  w zięło u - 
dział ponad  1000 specja listów  
z całego św iata . J a k  bardzo  
zróżn icow ana by ła  tem atyka  
K ongresu  św iadczyć może 
fak t, że ob rady  toczyły się w 
dziesięciu  sekcjach. Je d n a  z 
tych  sekcji, oznaczona w  p ro 
g ram ie  lite rą  N (od an g ie lsk ie 
go the noise — hałas) g ru p o 
w ała  p rzedstaw ic ie li p rzem y 
słu , m edycyny, a rch itek tó w , 
aku sty k ó w , k tó rzy  p rezen to 
w ali n a  sesjach  re fe ra ty  do ty 
czące zagadn ień  czysto teo re 
tycznych  — np. m etoda pom ia
ru  hałasu , ja k  rów n ież  p ropo 
zycje p rak ty czn y ch  rozw iązań  
w yciszania szkodliw ych  dla 
człow ieka dźw ięków  i d rgań . 
W ob rad ach  tej sekc ji uczest
n iczyło około 40 po lsk ich  n a u 
kow ców ; byli to  p rzed s taw i
ciele P o lsk iej A kadem ii N auk, 
In s ty tu tu  M orskiego, In s ty tu tu  
T echnologii B udow lanej, P o li

technik i W arszaw sk ie j, C en
tra lnego  In s ty tu tu  O chrony 
P racy  i H u ty  „L enin".

W dobie rozbudow y p rzem y 
słu, udogodnień  k o m u n ik acy j
nych i u rb an izac ji p rob lem  
w alk i z hałasem  s ta je  się w aż
nym  p u n k tem  w  ochron ie  śro 
dow iska  człow ieka i s tw o rze 
n ia  m u w  dzisiejszym  św iecie 
w aru n k ó w  um ożliw iających  
no rm alną , „h ig ien iczną" egzy
stencję . Podczas K ongresu  
w iele uw agi pośw ięcano  o l
brzym im  źródłom  h a łasu , ja 
k im  w dobie rozw in ię te j k o 
m u n ikac ji pow ie trzne j są lo t
niska.

Z po rów nań  czynionych na 
bazie  w ygłaszanych podczas 
ob rad  re fe ra tó w  i k o m u n ik a 
tów  o k azu je  się, że w  w alce 
z ha łasem  — w szczególności 
z h a łasem  w  przem yśle  — P o l
ska pozostaje  daleko w  ty le  za 
innym i k ra jam i. J e s t co p ra w 
da R ozporządzenie R ady  M i
n is trów  z 21 s ie rp n ia  1959 ro 
ku  w sp raw ie  w a ru n k ó w  h i
g ien iczn o -san ita rn y ch  w  zak ła 

dach przem ysłow ych, o k reś la 
jące , że dopuszczalny poziom 
h a łasu  nie m oże przekroczyć 
90 dB, lecz rozporządzen ie  
to nie o b e jm u je  całości zagad
n ien ia  i fak tem  jest, że z ak ła 
dy p rzem ysłow e w  k tó rych  
w aru n k i akustyczne odpow ia
d a ją  te j norm ie należą do w y
ją tk ó w  (tabela).

Podobno ju ż  od dłuższego 
czasu d y sk u tu je  się uchw alę, 
k tó ra  u s ta la łab y  konieczność 
k o n su ltac ji p ro jek tan tó w  za
k ładów  przem ysłow ych z a k u 
stykam i. Je s t to  p rob lem  po
w ażny, poniew aż w yciszenie 
hałasu  w zak ładzie  z n a jd u ją 
cym  się w  okresie  pe łnej ek s
p lo a tac ji jes t bardzo kosztow 
ne i w  rezu ltac ie  n ie  da je  do 
b rych  w yników . P o n ad to  po 
rozruchu  m aszyn i u rządzeń  — 
celow e ze w zględów  akustycz
nych przeróbk i i ad a p ta c je  — 
n ie  d a ją  się pogodzić z p roce
sem  technologicznym . P ro cen t 
chorób zaw odow ych, k tó rych  
przyczynę stanow i h a ła s  je s t 
znaczny — choroby  te to  nie 
ty lko  trw a łe  zaw odow e upośle
dzen ie  słuchu, lecz rów nież 
choroby  psychiczne. P onad to  
w szelk ie  s ta ty sty k i w ykazu ją , 
że w zrost ilości b raków  i sp a 
dek w ydajności p racy  jes t 
w p ro st p ropo rc jona lny  do n ie 
odpow iednich  w arunków  a k u 
stycznych.

O czyw iście n a jp ro stsze  b y ło 
by stosow anie cichych p roce
sów technologicznych, c zy li: 
zam iast n itow an ia  za pom ocą 
m łotów  pneum atycznych  — n i
to w an ie  h y d rau liczne , cięcie 
p iłam i tarczow ym i zastąp ić  
m ożna cięciem  p a ln ik am i p laz 
m ow ym i itp. Ideał — to kon
s tru o w an ie  cichobieżnych m a
szyn i u rząd zeń  no i p rzede 
w szystk im  — au tom atyzacja . 
W w ypadkach , k iedy z uw agi 
n a  technologię jes t to  n iem oż
liw e, na leży  bezw zględnie  od

F R Z Y E O l A . W Z M J i A .
Ją k a n ie  się — je s t  jed n y m  z częściej w y stęp u jący ch  zaburzeń  

m ow y u dzieci. N ie je s t to ok reślona  jed n o stk a  chorobow a, lecz 
jed y n ie  p rze jaw  zakłóconej s tru k tu ry , bądź ty lko  fu n k c ji uk ładu  
nerw ow ego.

Na jąkanie składają się dw ie podstaw ow e grupy objawów:
— w ielokrotne powtarzanie tej sam ej sylaby, spółgłoski lub sa 

m ogłoski,
— zatrzym anie w ypow iedzi przy jednoczesnym  dużym wysiłku  

i em ocjonalnym  napięcia m ięśni.

S ta ty s ty k a  w ykazu je , że p ierw sze  ob jaw y  ją k a n ia  w y stęp u ją  z a 
zw yczaj u  dzieci p rzed  ukończen iem  10 ro k u  życia, najczęśc ie j w 
w ieku  4— 6 lat. 20 proc. jąk a jący ch  się stan o w ią  dziew częta, n a 
tom ias t aż 80 proc. — chłopcy.

N iek iedy  u m ałego dziecka w  okresie  poniem ow lęcym  i p rz e d 
szkolnym  m ogą w y stąp ić  k łopoty  z m ow ą — dziecko zaczyna się 
nag le  „zacinać” w m ów ien iu . P rze rażen i rodzice w p ad a ją  w  p an ik ę  
i sp ieszą z m aluchem  do lekarza . O czyw iście ich s tra c h  je s t u za sad 
niony i słuszny . P o w in n i jed n ak  w iedzieć, że tzw . „zacinan ie  się 
w  m ów ien iu  — czyli w cześn ie  p o jaw ia jąca  się postać ją k a n ia , może 
być u  m ałych  dzieci z jaw isk iem  p rzem ija jący m  i zn iknąć  w raz  z 
dalszym  rozw o jem  m ow y dziecka. Ta postać ją k a n ia  nazy w an a  
je s t często jąk an iem  rozw ojow ym ; nie tow arzyszą  je j ob jaw y  n a 

pięcia  m ięśni m im icznych  tw arzy , m ięśni szyi, kończyn an i tu łow ia . 
P rzypom ina  ona dziecięce gaw orzen ie , po legające  na  w ie lokro tnym , 
łańcuchow ym  p o w ta rzan iu  ty ch  sam ych  sy lab  lub  ich części.

P raw d z iw e  zm artw ien ie  zaczyna się w tedy , gdy obok ob jaw ów  
zahu rzeń  m ow y u dziecka p o jaw ia ją  się ob jaw y  nap ięc ia  m ięśn io 
w ego  — w spó łruchy . S tw ierd zam y  w tedy  postać tzw . „ jąk a n ia  
p raw dziw ego”.

Pom im o, że ob jaw y  ją k a n ia  są od daw na znane i były  w ie lo k ro t
nie szczegółowo opisyw ane, m echanizm  tego zabu rzen ia  oraz jego 
przyczyny  pozosta ją  do chw ili obecnej p rzedm io tem  w ielu  dyskusji. 
Is tn ie je  szereg  teo rii odnośnie tego p rob lem u .

Ją k a n ie  się m oże w ystępow ać w  dw óch postac iach :
— jako  zaburzen ie  pow olnie  n a ra s ta ją c e  — tzw . jąk an ie  ew o lu 

cy jne  (rozw ojow e),
— jak o  zaburzen ie  nag łe  — urazow e (w ystępu jące  w p rz y p a d 

k ach  silnych  u razów  fizycznych i psychicznych).
In te re su ją c y  je s t fak t, że jednym  z częstych sym ptom ów  lęku 

są zabu rzen ia  m ow y — od ca łkow ite j n iem oty  począw szy — a na 
ją k a n iu  skończyw szy.

O soba odczuw ająca  silne p rzerażen ie  nie jes t w s tan ie  pow iedzieć 
an i slow e. T akże  w ie le  zw ie rzą t p rzes ta je  w ydaw ać  głosy, gdy są 
p rzes traszone  — ten d en c ja  ta  m a  c h a ra k te r  przystosow aw czy , p o 
n iew aż ch ron i je  p rzed  n iebezpieczeństw em .



INWESTYCJA 
ZA 10 MILIARDÓW

izolow ać stanow isko  p racy  od 
nasączonego szkodliw ym i
d rgan iam i obszaru  za pom ocą 
kab in y  dźw iękoszczelnej o 
ciężkich, podw ójnych  śc ianach  
(zarów no bow iem  ciężar jak  i 
ilość w a rs tw  dzielących  od 
źród ła  hałasu  w pływ a k o rzy s t
n ie  na izolacyjność pom iesz
czenia). D obre efek ty  w  w y 
padkach  k iedy  je s t m ożliw e 
zastosow an ie ta k ie j m etody  — 
da je  u s taw ian ie  szczególnie 
ha łasu jących  u rządzeń  na  fu n 
d am en tach  nie zw iązanych  na 
sta łe  z k o n stru k c ją  hali, w  
k tó re j się zn a jdu ją .

Jeżeli chodzi o w skazan ia  
ak u sty k ó w  dotyczące p ro jek to 
w an ia  zak ładów  przem ysło 
w ych, to są one n as tęp u jące : 
procesy technologiczne „h a ła ś
liw e1* pow inny  być p rzep ro w a
dzane w b udynkach  o specy
ficznej k o n stru k c ji. O dpow ied
ni k sz ta łt i p ropo rc je  geom et
ryczne m ają  o lbrzym i w pływ  
na poziom  głośności. W yłoże
n ie  h a li m a te ria łam i dźw ięko
chłonnym i, stosow anie e k ra 
nów  oddzielających  poszcze
gólne stanow isko  p racy , zw ięk 
szenie odległości pom iędzy 
źród łam i h a łasu  — dałoby  w 
efekcie zak ład  przem ysłow y, 
gdzie nareszcie  w aru n k i p racy 
odpow iadałyby  norm ie. B u 
d ynk i akustyczn ie  obo ję tne  jak

m agazyny czy sk ład y  m ogłyby 
stanow ić  przegrody  p rzec iw 
hałasow e.

P ro d u k c ją  m a te ria łó w  dźw ię
kochłonnych  w  Polsce za jm u 
ją  się zak łady  ERA. W  po rów 
nan iu  jed n ak  z p ro d u k c ją  tego 
typu  w e F ran c ji, Szw ecji, czy 
NRD — aso rty m en t je s t m ały. 
G ipsow e p ły tk i o w ym iarach  
10 x 10 cm o pow ierzchn i per- 
fe ro w an ej, lub  sk ład a jące j się 
z k ra teczek . w ypełn ionych , w e 
w n ą trz  w a tą  m in e ra ln ą  (bazal
tow ą czy żużlow ą — znaczn ie  
lepszą pod  w zględem  poch ła 
n ian ia  energ ii dźw iękow ej niż 
stosow ane u nas w łókno  szk la 
ne) są ju ż  od d aw n a  stosow ane 
na zachodzie. N ależy się spo
dziew ać, że w  chw ili, gdy w e j
dzie w  życie uch w ala  n ak azu 
jąca  kon su ltac je  p ro jek tan tó w  
zak ładów  przem ysłow ych  z 
aku sty k am i pow stan ie  i u  nas 
zak ład  spec ja lizu jący  się w te 
go typu  p rodukc ji.

Szkoda tylko, że m im o odby
w ających  się p rzeróżnych  k o n 
gresów , zjazdów  i kon ferenc ji, 
rzeczyw iście ow ocnej p racy 
naukow ców , w niosek  jes t n ie 
zbyt op tym istyczny: po prostu
— uchw ały  nie n ad ąża ją  za cy 
w ilizacją , choć w y d aje  się że 
pow inny  ją  trochę  w yprzedzać.

N a pó łnocno-w schodn im  sk ra ju  
Puszczy K ozien ick iej, m iędzy P i
licą a  W isłą  leży n iew ielk ie, za
ledw ie 12 tysięczne m iasto  K ozie
nice. S enne i b iedne ja k  i cały p o 
w iat, k tó rego  je s t stolicą.

T ak ie  je s t jego „dzisia j", lecz 
„ ju tro "  będzie ju ż  inne. Tuż bo
w iem  pod m iastem , nad  brzegiem  
W isły, na 135 h ek ta rach  p iasków , 
n ieuży tków  i g ru n tó w  poleśnych, 
tę tn i p ra c a  p r2y budow ie  n a j
w iększej e lek trow n i w  Polsce i 
jed n e j z na jw iększych  w E uropie.

F u n d am en ty  pod b u d y n ek  g łów 
ny — m ów i naczelny d y rek to r 
K ozienic i do n ied aw n a  b u d o w n i
czy P ą tn o w a , inż. Józef Z ieliński
— zaczęliśm y k łaść  1 m arca  u b ie 
głego roku , p ierw szą zaś tu rb in ę
0 m ocy 200 m egaw atów  u ru ch o 
m im y w  IV  k w a rta le  1972 r. Ca 
łość na to m ias t budow y zam k n ie
m y około 1980 r. P racow ać tu  
w ów czas będzie 10 w zg lędn ie  11 
tu rb in , czyli łączn ie  b lisko  lub  po 
nad  3 tysiące m egaw atów .

N a tym  jed n ak  n ie kończą się 
korzyści p łynące  z p ien iędzy  in 
w estow anych  w  elek trow n ię . 
M iejsce bow iem  dotychczasow ych 
budow niczych  za jm ą ludzie  k le 
piący  tu  b iedę n a  sw oich n ędz
nych gospodarstw ach .

D la n ich  to w ięc będzie  m usiało  
pow stać  now e m iasto  K ozienice, 
w  k tórych  zam ieszka 1600 p ra 
cow ników  elek tro w n i i d ru g ie  
tyle p racow n ików  fab ry k i b e to 
nów  kom órkow ych. L icząc z ro 
dzinam i około 12 tysięcy ludzi, dla 
k tó rych  prócz sieci d róg zostaną 
zbudow ane dom y, szkoły, szpital, 
ho te l i różno rak ie  b u dynk i u ży 
teczności pub licznej. A że po tęż
na e lek tro w n ia  pożerać będzie 
2.000 ton  w ęgla w  ciągu godziny 
czyli d w a pociągi 50 tonow e, po
w stan ie  w ięc i ze lek try fikow ana  
m ag is tra la  kolejow a.

— M uszę rów nież podkreślić  — 
ciągnie da le j inż. Z ielińsk i — że 
jesteśm y jed y n ą  budow ą na te r e 
n ie  całej Polski, na k tó re j p racu je  
się ty lko  p ięć dn i w  tygodniu . 
P rzez p ierw sze cztery  po 9 i 1/2
1 w  osta tn im , tj. w  p ią tek  8 godzin. 
D laczego tak  je s t?  O tóż p raw ie  
w szyscy tu  p racu jący  są n a  d e le 
gacjach  sw oich p rzedsięb io rstw  
rodziny  zaś m ają  w W arszaw ie, 
Łodzi czy K atow icach . Sobotni za
tem  ich w yjazd  do dom ów  pozw o
liłby  im  n a  k ilkugodzinny  sen, 
zjedzenie  śn iad an ia  i ob iadu , po 
k tó ry m  m usie liby  ju ż  ru szać  w

drogę pow ro tną . W zw iązku  z tym  
naszą o rgan izac ję  p racy  o p arliś 
m y na  tzw . m etodzie PE R T  w y
znaczającej każdem u, na p o d sta 
w ie obliczeń m atem atycznych  i 
techn ik i cyfrow ej, czas i m iejsce 
jego pracy, zestaw  narzędz i i 
m iejsce złożenia po trzebnego  m a
teria łu . N aw et be ton  przesy łany  
je s t ru rociągam i w p ro st n a  m ie j
sce budow y, zaś bank  in fo rm ac ji 
sygnalizu je  n a  każde  żądan ie  jak  
p rzed staw ia  się sy tu ac ja  m a te r ia 
łow a czy dostaw a części. Jed y n ie  
p rzy  tak ie j o rgan izacji m ogliśm y 
pozw olić sobie na zastosow anie 
tego udanego  eksperym en tu .

A co m ów ią  p racow n icy?  Z n i
mi zapoznaje  m nie z-ca nacz. dyr. 
do sp raw  budow y, inż. A ndrzej 
N ow acki.

M ajster Czesław  B ab ińsk i, k tó ry  już 
24 lala  p rzep racow ał na różnych  b u 
dow ach „B e to n -S ta lu "  m .in. chw ali 
system  cotygodniow ych  odpraw  nie
w ie lk ich  g rup  p racow niczych . W nio
ski i słuszne  żądan ia  załóg za ła tw iane  
są od rek i przez zaw sze obecnych  
przedstaw ic ie li d y rek c ji. — N ie n u  u  
n as  m iejsca  dla n ierobów  — m ówi 
m a jste r . — Jeśli b rygada trzy k ro tn ie  
n ie  w ykona w  oznaczonym  czasie n a 
łożonych zadań , b um elanci m uszą 
odejść z budow y. T ak  zadecydow ał 
sam orząd  robo tn iczy .

N ajlepszym  jed n ak  sp raw d z ia 
nem  p racy  okazały  się początko 
w o listy  płacy. Ci, k tó ry ch  za ro b 
k i n ie  p rzek racza ły  kw oty  1.500 
zł m usieli odejść. To m aszyny  cy
frow e w ykazały , że p raca  ich jes t 
m ało w y dajna .

Jed n ak że  e lek tro w n ia , p rąd  i 
now e m iasto , to jedno  zag ad n ie 
n ie , och rona zaś Puszczy K ozie
n ick ie j — drugie.

Pod budow ę e lek tro w n i — m i
mo licznych p ro testów  i ostrzeżeń
— w ycięto 30 ha  lasu. Z dan iem  
dyr. Z ielińskiego, po p ro s tu  p rz y 
śpieszono p lan  w yrębu . J a k  w ięc 
będzie  się p rzed s taw ia ła  sy tu ac ja , 
k iedy za la t  k ilk a  kozien ick i k o 
los zacznie p racow ać na  pełnych  
obro tach?  Czy w ów czas oczy 
m ieszkańców  tego now ego m iasta  
będzie jeszcze cieszyła zie leń  la 
sów, czy też  ze sm u tk iem  spoglą
dać  będą na  k ik u ty  zam iera jących  
d rzew  po tężne j do n ied aw n a  p u 
szczy?

O dpow iedzi udzieli czas.

J. NOW AK '

B. N AR KIE W IC Z-JO D K O

Proces technologiczny Poziom  h a ła su  w dB

H am ow anie siln ików 106—125
P rostow an ie  elem entów  m iotam i 
ręcznym i IW—I2fl
S pust su rów ki 100—116
W iercenie otw orów  strza łow ych  w 
kopaln iach M—1*0
Cięcie m eta lu  p iłkam i tarczow ym i M—115
Procesy  w przem yśle  w łó k ien n i
czym  (k rosna , p rzew ija rk i, p rzę 
dzarki) 93—111

D ziecko siln ie  p rzes traszone  
m oże zacząć się ją k a ć  i p rze 
jaw iać  to  zabu rzen ie  przez 
d łuższy  okres czasu. D oznało 
bow iem  pew nego „szokujące
go” przeżycia psychicznego. 
N iestety , n ie jed n o k ro tn ie  zda
rza  się, że rodzice zby t p o 
chopn ie  w iążą jąk an ie  się i 
w szelkie fo rm y n iep raw id ło 
w ego rozw oju  z „p rzes trasze
n iem  się” dziecka. T ak ie  s ta 
now isko  rodziców  je s t n ie 
słuszne i  często b łędne.

MAŁGORZATA SUDENIS

Ją k a n ia  n ie w o lno  b a g a te 
lizow ać, a w szelk ie  zw iązane 

z nim  o b jaw y  w in n y  być d o k ładn ie  zaobserw ow ane p rzez  ro d z i
ców. Dziecko należy  sk ierow ać n a  b ad an ia  do lek a rza-sp ec ja lis ty .

L ekcew ażen ie  ob jaw ów  ją k a n ia  u dzieci m oże w  przyszłości w y 
rządzić  im  dużą k rzyw dę, a m ianow icie  — przyczynić  się do n iep o 
w odzeń szkolnych, zaw odow ych i osobistych m łodego człow ieka — 
a n aw e t doprow adzić  do trag icznych  w sk u tk a c h  za łam ań  p sy ch i
cznych.

D ziecko jąk a jące  się pow inno  być otoczone tro sk liw ą  i życzli
w ą op ieką  przez najb liższe otoczenie. W dom u i w szkole należy je 
chron ić  p rzed  szkodliw ym i u razam i em ocjonalnym i, jak im i są: szy
derstw o , iron ia , litość.

W spółczesna m edycyna d y sponu je  szereg iem  now oczesnych m e 
tod leczen ia; w śród  nich — słynna  już dziś m etoda  „echo”. O ddanie 
dziecka pod opiekę lek a rsk ą  g w a ra n tu je  szybkie  i pom yślne  w y le 
czenie go z te j p rzy k re j w ady. Z te j w ie lk ie j szansy pow inno sk o 
rzy s tać  każde  dziecko c ierp iące z pow odu zaburzeń  m ow y.



NIEWIDOMI 
M U Z Y C Y

M uzykalność je s t zespołem  w rodzonych  d y 
spozycji psychicznych, a sy s tem atyczna  p raca  
może zdolności m uzyczne rozw ijać  tam , gdzie 
nie u jaw n iły  się one w sposób zaak cen to w a
ny. Z dolności od tw ćrcze, jak  też zdolności 
tw órcze, kom pozytorsk ie , w raz  z ła tw ością  
techn iczną  oraz sm ak iem  m uzycznym  są to 
cechy znam ionu jące  ta le n t p raw dziw y . P rzed  
każdym  w irtuozem  sto ją  ta k  w ie lk ie  w y m a
gania, że siły fizyczne są  n ieodzow nym  w a 
ru n k iem  ich pokonania .

Tu i ów dzie słyszy się zdanie , że w yelim i
now anie w rażeń  w zrokow ych p o tęgu je  sk u 
pienie, dzięki czem u ślepo ta  je s t czynnikiem  
u ła tw ia jący m  grę i że d la tego  n iek tó rzy  z g ra 
jących  w  czasie w ykonyw an ia  u tw o ru  fo r te 
p ianow ego zam y k a ją  oczy w  celu  sk u p ien ia  
uw agi. W cale n ie w ątp ię , że tak  czynią , ale w 
m om en tach  kry tycznych , gdzie w  u tw orze, 
ja k  np. chociażby w  C A M PA N ELLI L IST A  i 
w ielu  innych  u tw o rach  w irtuozow sk ich , są 
skoki dochodzące do 2 o k taw  i w ięcej — p ia 
n is ta  o tw iera  jed n ak  oczy i dobrze p a trzy , by

ręka  nie chyb iła  celu. N iew idom y tych  m ożli
w ości oczyw iście n ie  m a i m usi każdy  tak i 
rz u t ręką  drob iazgow o opracow ać.

W ypukły  system  p unk tow y  B ra ille 'e  p o 
zw olił na stw orzen ie  p ism a nutow ego, a je d 
nak  n iew ta jem n iczen i nie m a ją  po jęc ia  ile 
p racy  i tru d n o śc i m usi n iew idom y włożyć, by 
dany  u tw ó r tą  d rogą opanow ać. K ażda k om 
pozycja w ten  sposób p rzed staw io n a  je s t  ro z 
b ita  na d robne fragm en ty  przy  czym n ie w i
dom y, ucząc się je j — jed n ą  ręk ą  czyta, 
a d ru g ą  g ra  Po  w yuczen iu  się np. p raw e j r ę 
ki na pam ięć p rzy s tęp u je  do o p anow an ia  ręki 
lew ej i dopiero  w ów czas sk ład a  razem  p a rtie  
obu rąk . W ykonan ie  chociażby n a jła tw ie jsz e 
go u tw o ru  z n u t p ierw szy  raz czy tanych  je s t 
d la  n iew idom ego rzeczą n iem ożliw ą z te j p ro 
ste j p rzyczyny, że czy ta jące  ręce nie m ogą 
rów nocześn ie  grać. P rzy  uczen iu  się na p a 
m ięć dużą ro lę  odgryw a czucie do tyku , k tó re  
n ieza leżn ie  od zdolności m uzykalności i p a 
m ięci osobnika, n ie  u  w szystk ich  n iew ido 
m ych je s t jed n ak o w ej sub telności, co s p ra 

w ia, że odczytyw anie n u t przez niew idom ego 
p o stęp u je  często bard zo  w olno.

J u i  n a  s ta ro ży tn y ch  m alow idłach  śc iennych , zna
lezionych  w pałacach  i grobow cach w  T ebach 
i M em fłsie w iedn ie ją  niew idom i pełn iący  fu n k c je  
śp iew aków  w  obrządach  re lig ijn y ch .

S taro ży tn a  G recja  p rzedstaw ia  nam  niew idom ych 
rap so d y stó w , poetów  i p ieśn ia rzy , k tó rzy  na p la 
cach  pub licznych , pod gw iaździstym  n iebem , p rzy  
sk ro m n y m  ak o m p an iam en cie  sw oich „ k i th a r ” u p a 
ja li słuchaczy .

„ K ith a ra ” to  s ta ro ż y tn y  In stru m en t m uzyczny  b ę 
d ący  odm ianą liry , lecz ozdobniejszy  1 m a ją ry  w ię
cej s tru n .

W k ra ja c h  ce ltyck ich  dru idow ie i bardow ie łączą 
poezję ze śp iew em , a  n ieznajom ość p ism a zm usza 
ich do  pam ięciow ego p rzekazyw ania m elodii i w ier
sza m łodszem u pokoleniu , w  czym przede w szyst
k im  celow ali niew idom i, za jm u jąc  w5ród nich po
czesne m iejsce.

W św ięcie arab sk im , d a lek ie j Ja p o n ii 1 C hinach 
n iew idom i m uzycy  i śp iew acy  b iorą czynny  udział 
w cerem on iach  re lig ijn y ch  i u roczystościach  ro 
dz innych , w yróżniając, się w yższym  stopn iem  um u 
zy k a ln ien ia  niż w idzący. D użą ro lę  odgryw ali g ę 
si arze i dudziarze u S łow ian, a  n iew idom y lirmK, 
typow a postać U kra in y , cieszył się  znacznym  po
w ażan iem , Był on  k rzew icielem  p ieśn i rodzim ej, 
k tó ra  u m acn ia ła  w iarę  w  zw ycięstw o i podsycała  
n ienaw iść  do  w roga. T ra d y c ja  p rzek aza ła  n am  licz
ne legendy  o  ły ch  bezim iennych  p ieśn ia rzach , c ie
szących  się u znan iem  u  w spółczesnych , a  pam ięć
0 n ic h  zachow ała się  w  licznych u tw o rach  lite ra 
ckich.

Z n iew idom ym  m uzykiem  — a r ty s tą  w  c a 
łym  tego słow a znaczen iu , spo tykam y  się po 
raz p ierw szy  w  X IV  w ieku ; by ł n im  F ra n c e 
sco L an d in i (1325— 1395) z F lo ren c ji, n iew id o 
m y od urodzen ia . N a jb a rd z ie j doskonałym  in 
s tru m en tem  ow ych czasów , d a jący m  m ożli
w ości w ypow iedzen ia  się by ły  organy, ze 
w zg lędu  na ich  szeroką sk a lę  dźw iękow ą. 
L and in i opanow ał w  sposób w irtuozow sk i 
um ie ję tność  g ry  na  ty m  in s tru m en c ie . Z ap ro 
szony do W enecji w  ro k u  1364, by g rą  sw oją  
u św ie tn ić  p rzy jęc ie  k ró la  C ypru , P io tra  IV, W 
dow ód u zn an ia  o trzy m u je  z jego rą k  — w ie 
niec laurow y.

W  N iem czech w  w iek u  XV zasłyną ł K onrad  
P a u m a n n  (1410— 1477) z N orym berg ii, k tó ry  
poza g rą  na o rganach  g ra ł b ieg le  na lu tn i, 
sk rzypcach  i flecie. O dznaczał się n ad zw y cza j
n ą  p am ięc ią  i  ła tw ośc ią  im prow izacji. Pozo
s ta w ił po sobie k ilk a  kom pozycji, z k tó rych  
dw ie są  szkołą gry oraz stopn iow ane pod 
w zględem  techn icznym  etiudy .

U ta len to w an y ch  niew idom ych  m uzyków  
spo tykam y  rów nież w  H iszpanii w  w iek u  
XVI. Są n im i: A ntonio  de C abezen (1510— 
1566) — k law esy n is ta  na  dw orze F ilip a  II, 
F ran c isco  S a llin as (1513—15S0) — kom pozytor
1 teo re ty k , p ro feso r m uzyki na un iw ersy tec ie  
w  S a lam ance  oraz w irtu o z  najlep sze j k lasy  
lu tn is ta  — M iguel.

V aientin  lla u y , założyciel p ierw sze j w sw iecie 
szkoły dla n iew idom ych  (17M r. w P aryżu) p rag n ąc  
d ać  sw oim  w ych o w an k o m  g ru n to w n e  w ykształcen ie  
m uzyczne, p róbow ał stw orzyć  w yp u k ły  sy s tem  n u 
tow y, k tó ry  jed n ak  nie udał się. J e d e n  z n a s tę p 
ny ch  k ierow ników  te j szkoły — G uillie, zam ierzając  
osiągnąć  te n  sam  cel, oznaczał n u ty  w ypukłym i li
te ram i a lfab e tu , a  w ysokość Ich ł w arto ść  m iały 
ok reślać  cy fry  obok sto jące . "Wszystkie te  poczyna
n ia  nie d aw ały  w łaściw ych efek tów  w p rak ty ce , d o 
piero L udw ik  B rallle <1JWS—1852) rozw iązał prob lem  
zarów no p ism a zw yczajnego, ja k  też i nu tow ego  d la  
niew idom ych , tw orząc  w y p u k ły  szesc iopunk tow y  
sy stem , d a jący  63 różne znaki. O Ile p ism o zw yczaj
n e  zdum iew a sw oją gen ialnością  i p ro sto tą  o raz  lo 
giczną budow ą, o ty le pism o nu low e w zbudza p o 
dziw  d la  tw ó rcy  tego system u , gdyz przez rozlicz
ne  pom ysłow e k om binacje  k ropkow e dal on  m oż
ność w yrażen ia  w szystk ich  sub te lności s taw ianych  
przez kom pozytorów . Pozw oliło to  n a  sy s tem aty cz
ne szko len ie  się n iew idom ych naw et w k o n se rw a
to riach , a staw ian e  im  w ym agan ia  z  teo rii, h a rm o 
nii 1 k o n tra p u n k tu  przyczyniły  się do podniesie
n ia  ogólnego poziom u k sz ta łcących  się w m uzyce. 
Z tą  chw ilą  za jm u ją  oni szczególnie we F ran c ji, co
ra z  pow ażniejsze s tanow iska  n a  p laców kach  o rg a 
nistów  w P aryżu  i w  Innych  znanych  kościo łach  
k a ted ra ln y ch . W 1846 ro k u  n iew idom y H ocm el zdo
byw a pierw szą nagrodę, kończąc k lasę  fo rtep ian o 
w ą w  k o n se rw a to riu m  p ary sk im , Do chw ili obecnej 
ponad  s tu  n iew idom ych  zdobyło odznaczenia, złote 
m edale, a w ielu  spośród  n ich  zajęło  się p racą  pe
dagogiczną, s ta ją c  n a  czele szkół m uzycznych  dla 
w idzących.

W szyscy m iłośnicy  m uzyki zapew ne p am ię 
ta ją , że jed n y m  z p ierw szych  lau rea tó w  I I  
K o n k u rsu  C hopinow skiego w  roku  1932 był 
n iew idom y W ęgier, L a re  U ngar (zdj), k tó ry  
zdobył w  św iecie m uzyki duże uznanie.

R ów nież w roku  1955 w śród  licznego za s tę 
pu  p ian istów  do K o n k u rsu  C hopinow skiego 
s tanę li dw aj n iew idom i: W łoch A lberto  C o- 
lom bo oraz P o lak  —- E dw in  K ow alik .

B. BURIAN-WIDEROWA



Hrabina de Vauban dłu
goletnia „władczyni” pałacu 
pod Błachq sławę zyskała w 
Polsce u boku księcia Józefa 
Poniatowskiego. Była ona 
córkq Józefa Piotra Baltazara 
Hilarego de Puget i Szarloty 
Franciszki Elżbiety Katarzyny 
de Mesnildot de Vierville.

Je d n a  z w arszaw sk ich  p rz y ja 
ciółek pow ie potem  o n ie j, że: 
„ lub iła  w  m łodości św iat, w a b -  
ność i zb y tk i,  pó źn ie j znaczn ie  
zysk i, czołobitność

W  1793 r. h rab in a  V auban  w y
jeżdża do B rukseli, p rzepełn ionej 
w ów czas fran cu sk im i a ry s to k ra 
tycznym i uc iek in ie ram i, k tó rzy  
snuli tu  m arzen ia  o p okonan iu  re 
w olucji fran cu sk ie j i p ręd k im  po
w rocie  -do Paryża . O bok F ra n c u 
zów  gościło tu  rów nież m nóstw o 
ary s to k ra tó w  n iem alże z całej 
E uropy.

Z jecha ła  tu  także  re fe ren d a rzo - 
w a litew ska  — h ra b in a  T eresa 
T yszkiew iczow a, siostra  księcia 
Józefa  Poniatow skiego . Do B ru k 
seli p rzy jech a ł rów nież  w  tym że 
sam ym  czasie książę  Józef. W do
m u sw oje j siostry  poznał h rab in ę  
de V auban . W iązała  je  b liska  za
żyłość i p rzy jaźń . N iebaw em  „bez
dom na" fran cu sk a  em ig ran tk a  
„u w ik ła ła  w  sw oje  sid ła" b ra ta n 
ka  polskiego m onarchy  — Józefa 
P on ia tow skiego . P an i N akw aska, 
gdy w  k ilk a  la t później znajdzie  
się w W arszaw ie w  g ro n ie  je j b li
sk ich , zano tu je , że pan i V auban  
b y ła :
„grzeczna, ka p ryśn a , łagodna, im -  
p e tyc zn a , udziela jąca  się i  o stroż
na, ja k  i k ied y  taką  w yd a w a ć  je j 
się trzeba  było. P ostać je j  była 
w yso ka  i chuda, tw a rz  b lada ale 
n ie  bez w yrazu , zachow ała  jeszcze  
ślady  w d z iękó w , o k tó rych  sile, 
ja k  m i łię  -nieraz zdaw ało , datąd  
w ątp ić  n ie chciała..."

R om ans przygodnych  ko ch an 
ków  nie trw a ł długo. N a re p u ta 
cji jed n ak  księcia  zw iązek  ten za 
w aży ł jak  n a jfa ta ln ie j.

S p róbu jm y  dociec, co mogło tę 
ta k  n ied o b ran ą  p a rę  złączyć n ie 
rozerw aln ie  „na  śm ierć  i życie". 
Idy llę  b ru k se lsk ą  p rze rw a ła  w ieść
o pow stan iu  kościuszkow skim . 
K siążę  Jó ze f w yrusza  w ięc do 
k ra ju . W p rzeb ran iu , n ie  bez 
przygód, z jaw ia  się w  końcu  m a 
ja  1794 r. w  obozie K ościuszki pod 
Jęd rze jow em , a z początk iem  
czerw ca p rzy jeżdża  do W arszaw y. 
S po tyka go tu  je d n a k  pow szech
na  oziębłość i niechęć. O puszcza 
s tro skany  stolicę Polski w  k w ie t
n iu  1795 r. na  stanow czy rozkaz 
k ró la  S tan is ław a  A ugusta  i u d a 
je  się do W iednia , gdzie p rzeb y 
w ała jego sio stra  T eresa  T yszk ie
w iczow a z n ieodstępną  ju ż  h ra b i
n ą  V auban.

K siążę Józef zam ieszkał w  
W iedniu  w  p a łacyku  na Jo seph - 
s tad t w raz  z s io s trą  i p a n ią  V au- 
ban . B ył chory , dokuczała  m u fe 
b ra  i odnow iona s ta ra  rana . Do

zgryzot w yw ołanych  sy tu ac ją  po
lityczną  k ra ju  doszły k łopo ty  m a
te r ia ln e  B ył w ięc w W iedniu  sk a 
zany  na „opędzanie" w szelkich  
w ydatków  z pensji p rzyznane j 
m u przez kró lew sk iego  stry ja , a  
w ynoszącej s iedem set d u ka tów  
m iesięcznie. D la sam otnego  gene
ra ła  na em ery tu rze  by ła  to  sum a 
aż nazby t w ielka, a le d la  synow 
ca królew skiego , n ie  p rzyzw ycza
jonego do oszczędzania, p rzeb y 
w ającego  w rozbaw ionym  i d ro 
gim W iedniu  w raz  z sio strą  s ły n 
n ą  z rozrzu tności i h rab in ą  V au- 
ban , k tó ra  n iem iłosiern ie  „c iąg 
n ę ła "  z niego p ien iądze , by ły  to 
kw oty  n ik łe  i n iew ystarczające . 
S y tu ac ja  m a te r ia ln a  księcia po 
p raw ia  się po śm ierci S tan is ław a  
A ugusta , k tó rego  zostaje  spadko 
biercą.

W raca  w ięc la tem  1798 r. do 
W arszaw y 1 zam ieszku je  w p a ła 

cu pod B lachą  w spóln ie  z p rzy 
b y łą  z W iednia p an ią  V auban , 
k tó ra  odtąd  przez  d ług ie  la ta  od
gryw ać będzie d ecydu jącą  ro lę  w 
życiu księcia, a  n aw et w  życiu to 
w arzysk im  W arszaw y.

Dom księcia  Józefa  sta je  się w 
k ró tk im  czasie p ierw szym  sa lo 
nem  po lsk ie j stolicy. K to nie b y 
w ał Pod B lachą  n ie  zaliczał się 
do dobrego  tow arzystw a. O czyw i
ście s te r  rządów  w  pałacu  o b e j
m u je  pan i V auban  i sp raw u je  go 
aż do śm ierc i księcia.

P an i de  V auban  n ie  by łaby  
F ran cu sk ą  — stw ierdza  pan i N a k 
w aska  — „gdyby dostatków , za
b aw  i zysku nad  w szystko nie 
p rzed k ład a ła" .

D om  księcia  Józefa  stan o w ił jak  
gdyby d w ó r udzielnego p an a  w  
m in ia tu rze : byli tam  faw oryci i 
faw ory tk i, zausznicy , s tronn ic tw o , 
in trygi... Salony  pałacyku  zam ie 
n iały  się k ilk a  razy  w  tygodniu  
w m iejsca św ie tnych  zabaw  i roz
ryw ek , w  k tó ry ch  n iew yczerpane 
pom ysły gospodyni u rozm aicały  
odbyw ające  się tam  zeb ran ia  to 
w arzysk ie .

H rab in a  V auban , gdy ju ż  u ro 
dą zachw ycać n ie  m ogła, p o s ta ra 
ła  się o to , aby o taczał ją  ró j 
p ięknych  kobiet. B yły to  m .in .: 
p an i B ron ikow ska  z dom u K ra 
sińska, w ychow ana  w P aryżu  
p iękna  i dow cipna, obdarzona 
ład n y m  głosem ; genera łow a W iel- 
ho rska , żona przy jac ie la  księc ia ; 
p an i T ręb icka , później g enera ło 
w a K am ien iecka  itd . W szystkie te

dam y z pan ią  V auban  bardzo  za
p rzy jaźn ione  i zżyte były n azy 
w ane  przez e litę  tow arzyską  „pa
łacow ym i dam am i B laszanego 
D w oru". P an i V auban , e m ig ra n t
ka , w e F ran c ji b y n a jm n ie j n ie  z a 
liczana  do tow arzysk ie j śm ie tan 
ki, w  W arszaw ie zosta ła  n iekoro- 
n ow aną kró low ą s fe r  a ry s to k ra 
tycznych. W eszło w zw yczaj, że 
p rzybyw ające  do W arszaw y dam y 
z ary s to k ra ty czn y ch  rodów , m iały  
sobie za obow iązek  sk ładać  p ie r 
w sze w izyty  p an i V auban , k tó ra  
tra k to w a ła  je  z góry  a  n aw e t le k 
cew ażąco. M iała w ięc w zw ycza
ju  oddaw ać p an i V auban  w izy ty  
w sposób, k tó ry  gdzie indziej 
by ł — n ie  do pom yślen ia . Z a jeż
d ża ła  k a re tą  p rzed  dom , w  k tó 
rym  m ieszkała  dam a zaszczycona 
przez n ią  w izy tą  i w ysy łała  sw o
jego lo k a ja  z ośw iadczeniem , że 
„będąc słabą w ysiąść i zazięb ić

się nie m oże  i na dow ód szczere j 
chęci sw ó j b ile t w izy to w y  p rzesy 
ła". D am y zaw iadom ione o jej 
p rzybyciu  z regu ły , bez w zględu 
na  sw oje  za jęcia  spieszyły do k a 
re ty  fran cu sk ie j h rab in y  dz ięk u 
jąc  za rew izytę, często jeszcze 
dum ne, że p rzechodnie są św iad 
kam i ich zażyłości z w ładczynią 
pałacu  Pod B lachą.

N aw et m ałe dzieci uległy „ te r 
ro ro w i1" szerzonem u przez pan ią  
V auban . G dy w  W arszaw ie n a s ta 
ła  m oda u rządzan ia  podw ieczor
ków  i ba lików  dziecięcych, p rę d 
ko s ta ło  się p raw em  nie p isanym , 
że dzieci, oczyw iście a ry s to k ra 
tycznego pochodzenia, w ożono 
p rzed  każdym  balik iem  Pad  B la 
chę. Z asługą  pan i V auban  jest 
u tw orzony  przez n ią  w Balonach 
księcia  Józefa am a to rsk i te a t r  
francusk i. M yśl tę  podsuną] h ra 
b in ie  je j w łasny  m ąż, p rzeb y w a
jący  w ów czas P od  B lachą. Pom ysł 
cichego m ałżonka g łośnej h rab iny  
został radośn ie  podchw ycony 
przez w szystk ich  dom ow ników  i 
byw alców  pałacyku . W ynaję to  
w ięc jed n ą  z sal w  P a łacu  R adzi- 
w iłłow skim  p rzy  K rakow sk im  
P rzedm ieśc iu  i p rzystosow ano ją  
do p rzed staw ień  tea tra ln y ch . N o
w o o tw a rty  te a tr  o trzym ał nazw ę 
„T h ea tre  de Societe", spolszczoną 
przez w arszaw iaków  na „Societę". 
F ry d ery k  S k a rb ek  w spom ina, że 
w rażen ie , jak ie  te a tr :

„na słuchaczach  u czyn ił było s il
n ym  i n o w ym  zupełn ie  za jęciem  
dla całej W arszaw y. B yć na tea t

rze  uchodziło  nie ty lk o  za  p rzy 
jem ność , ale n a w e t za szc zy t“.

P rzed s taw ien ia  za inaugu row ała  
kom edia K laud iu sza  Jozefa  D ora- 
ta  „La fe in te  p a r  1‘am our" (Zm y
ślen ie  przez miłość) w k tó re j 
g łów ną ro lę  g ra ła  S ew eryna  Po^ 
tocka. J e d n ą  z n astępnych  sz tuk  
by ł „C yru lik  S ew ilsk i", głośna 
kom edia francusk iego  d ra m a tu r
ga — P io tra  A ugustyna  C aron de 
B eaum archais. T e a tr  fran cu sk i 
zorganizow any przez rozbaw ione 
tow arzystw o  spod B lachy  s tan o 
w ił n iebezpieczną konk u ren c ję  
d la te a tru  polskiego, k tó ry  — jak  
pisze F alkow sk i — „srodze na  
tym  cierp ia ł" .

T ryb  życia Pod B lachą, pusty, 
u p ływ ający  na hucznych  zab a
w ach  i m iło s tkach , nie liczący się 
z ogólnym  położeniem  k ra ju , u- 
legł n ag łe j zm ian ie , z chw ilą  
w kroczenia  w ojsk  napoleońsk ich . 
N ie u sta ły  w praw dzie  zabaw y 1 
p rzy jęc ia , a le  życie k sięc ia  Józefa  
i jego  otoczenia n ab ra ło  now ej 
treści. Po u tw orzen iu  K sięstw a 
W arszaw skiego  i u k o n sty tu o w a
n iu  rząd u  książę  Józef o b e jm u je  
w  n im  stanow isko  m in is tra  w o j
ny. W iele m usi zw alczyć u p rze
dzeń i niechęci, n ie jed en  spo tyka  
go a fro n t ze stro n y  n iechę tnych  
m u kół legionow ych, a le  droga do 
sław y  sto i o tw orem . C zynem  i 
b oh a te rs tw em  przeobrazi n iepo- 
p u la rność  w ogólną m iłość i sza
cunek.

Innem u  p rzeob rażen iu  u leg ła  
pan i V auban . Z zagorzałej s tro n 
niczki B urbonów  s ta je  się  nag le  
gorącą zw olenn iczką  cesarza  N a 
poleona. O kazało  się, że ko n tak ty  
je j  z now ym i w ładcam i są ścisłe 
i zażyle. Podczas gdy m ałżonek 
je j hr. V auban  tow arzyszy ł na tu 
łaczce L udw ikow i X V III, pan i 
V auban  by ła  w W arszaw ie gospo
dyn ią  balu , k tó ry  m in is te r sp raw  
zagran icznych  — książę T alley - 
ran d -P e rig o rd  w ydał w  pałacu  
T epperow sk im  na  cześć N apoleo
na.

P rzeob rażen ie  p an i V auban  b y 
ło zupełne : „Blacha w  francuską  
su k ien kę  innego k ra ju  p rzys tro 
jona pożegnała była na zaw sze  
n ie fo r tu n n ych  po to m kó w  L u d w i
ka św., a zu p e łn ie  oddana tem u , 
k tó ry  m ia ł św ia t podbić, nab ie
rała pod jego  opieką coraz w ięcej 
znaczen ia ...".

Pałac  Pod B lachą  rów nież  w 
okres ie  K sięstw a W arszaw skiego 
pozostał p ierw szym  salonem  n a 
szej stolicy. B lasku  jego nie p rzy 
ćm ił n aw et dw ór k ró la  saskiego 
F ryderyka  A ugusta , k tó ry  p ro w a
dził sK rom ny i cichy try b  życia. 
Jak  po d a je  F a lk o w sk i: (r2 Ż a m ku  
cały ten  św ia t ba lujący, panie w  
d w o rsk im  stro ju , m ężczy źn i w  
ro zm a ity  eh m undurach , przenosili 
s i(  pod B lachę, gdzie  ich  czekała  
su ta  w ieczerza , a po n ie j tańce  
przeciągały  się a i  do rana..."

MONIKA HELD

Od lew ej: H en rie tta  V auhan , IŁftUżę Józef P oniatow ski, A nna z K rajew sk ich  
N ak w ask a  — k ro n ik a rk a  życia tow arzysk iego  W arszaw}'.



SZANOWNI CZYTELNICY! H U M O R
U edatccja „R od z in y ”  zw raca  się  z u p rze jm y  p rośbą  o w z ię :ie  licznego  ud;:lalil w  p rzep ro - 

w adzane] p rzez  n as an k ie c ie . A n k ie ta  m a na  ce lu  podnieb ien ie  poziom u l  a tra k c y jn o śc i naszego

P1pr<wimy podzielić się  z  n am i sw oim i sp o strzeżen iam i i uw agam i o dnośn ie  p rzed staw ia n y ch  
przez  n a s  tem ató w  l propozycji.

M iędzy u czestn ików  a n k ie ty  zostaną  rozlosow ane n a g ro d y  w  po stac i;

I nag ro d a  — zegarek  
II  n ag roda — budzik  

t t t  nag ro d a  — k o m p le t do coctaNu 
IV  nag ro d a  — p o rtfe l m ęski 
V n a g ro d a  — fi łyżeczek d o  k aw y  

VI n ag roda — zestaw  k o sm etykow  
N ag ro d y  pocieszen ia  w p o stac i k o m pletów  książek .

A N K I E T A
Im ię  1 nazw isko
w iek
płeć
K M
zaw ód
w y k sz ta łcen ie
adres
UWAGA! A n k ie tę  m ożna p rzesy łać  bez p o d an ia  nazw iska  1 a d re su .
P o d k re śl nazw y  działów , k tó re  In te re su ją  c ię  n a jb a rd z ie j w ty g o u u th u  ..B odzłna” :
K o m en ta rz  do le k c ji  n ied z ie ln y ch  i św ią tecznych .
A r ty k u ły  o  te m a ty c e  ogó lnoclirzeictJańskjK j.
Z życia K ościoła P o lsk o k a tn lick ieg o  w P olsce  i S tan ach  Z jednoczonych .
W te leg ra ficz n y m  skroo te  — w iadom ości z k ra ju  1 ze św ia ta .
P u b lik a c je  o p ro b le m a ty c e  p o lity czn e j 1 spo łecznej.
P ro b le m y  pedagogiczne , p sycholog iczne i m o ra ln e .
W iadom ości z zak resu  sz tu k i 1 n a u k i.
W naszym  dom u.
W iadom ości h is to ry czn e  1 a rcheo log iczne .
F ila te lis ty k a .
P o ra d y  le k a rsk ie  i p raw n e .
L egendy  m iast po lsk ich .
P a m ią tk i daw ne] W arszaw y.
R ozm ow y z czy te ln ik am i.

NASZE PROPOZYCJE
P rz y  odpow iedn ich  ru b ry k a c h  m asz dw ie  odpow iedzi do  w y b o ru .
T 3k  1 Nie. W ybierz w łaśc iw ą w ed ług  C iebie, n ie p o trz e b n ą  sk re ś l.
Czy chc ia łb y ś czy tać  w „R o d zin ie"  a r ty k u ły :

1. o ró żn y ch  w y zn an iac h  w  P o lsce  i na ćw icclc T ak Nie
i. o te m a ty c e  h is to ry czn e j — lu d z iach , w y d arzen iach , w spom nien iach T ak Nie
3. w y w iad y  z w y b itn y m i lu d źm i T ak Nie
4. a r ty k u ły  o sz tuce p o lsk ie j 1 obcej T ak N ic
5. re p o rta ż e  z zak ład ó w  p racy , im prez  sp o rto w y ch , ro z p ra w  sądów } ch  i T ak Nie
6. re c e n z je  te a tra ln e , film ow e, te lew izy jn e , z w y s ta w  a r ty s ty c z n y c h T ak N ie
7. now ości w ydaw nicze  *— recen z je  książkow e T ak Nie
8. dTlał d la  k o b ie t 1 dział dziecięcy T a k N ie
9. op o w iad an ia  1 w iersze T ak Nie

10. pow ieść w  odcin k ach T ak Nie
11. k ą c ik  h u m o ru T ak N ie
12. u w ag i i p ro p o zy c je  w łasne
A nk ie tę  n a leży  p rzesy łać  do d n ia  15 lis to p ad a  1971 r . n a  a d re s  H edakrji — W arszaw a, ul. Kre-

K iero w n ik  d om u  w ypoczynkow ego do w czasow icza-
osobistodci:

— Z ro b im y  w szystko , a b y  p an  czuł się  u  nas, ja k  
w  dom u.

— D ziękuje, a le  p rzy jech a łem  tu  w ypoczyw ać — 
z p rzestrach em  odpo w iad a  gość.

Zoom:
— Uczeni obliczyli, że przeciętny człowiek wypo

wiada dziennie dziesięć tysięcy stów.
M ąż:

— Kochanie, ty na pewno nie jesteś przeciętną 
kobietą.

— Od p ra c y  jeszcze n ik t tile  u m a rł — m ówi n a 
czeln ik  do  leniw ego p racow nika .

— W olę m e  ryzykow ać. N ie chciałbym  być ty m  
p ierw szym , pan ie  n acze ln iku .

— T atusiu , co to  znaczy  pesy m ista?
— P esy m ista , Byneczku, to  tak i człow iek, k tó ry  

n ie  doi k row y, bo obaw ia się, że  m leko ju ż  ekw aś
niało .

flylow a ł.

Szanow ni C zyte ln icy  1 
Starając  się spe łn ić  życzen ia  w y ra ża n e  ic 

wielu listach,  rozpoczynam y drufc pow ieści 
z lat m ię d z y w o je n n y c h  — Tadeusza Dołęgi 
Mostowicza , .Znachor"  — te co tygodnm ioych  
odcinkach.

Ż y c z y m y  milej  lek tury .
Redakcja

ROZDZIAŁ 1.
W sali o p e racy jne j p an o w ała  zu p e łn a  cisza. 

Z rz a d k a  p rze ry w a ł ją  ostry , k ró tk i b rzęk  
m e ta low ych  narzędzi ch iru rg icznych  na  szk la 
nej płycie. P o w ie trze  nag rzane  do trzy d z ies tu  
ośm iu stopn i C elsjusza  ^przenikał słodkaw y 
zapach  ch lo ro fo rm u  i suricJwa w on k rw i, k tó re  
p rzen ik a jąc  przez re s p ira to r  n ap e łn ia ły  p łu ca  
n ieznośną  m ieszan iną . Je d n a  z san ita riu szek  
zem d la ła  w  kącie  sali, lecz n ik t z pozosta łych  
nie m ógł odejść od sto łu  operacy jnego , by ją  
ocucić. N ie m ógł i n ie  chciał. T rzej a sy s tu ją 
cy lekarze  n ie  spuszczali czujnego w zroku  
z o tw a rte j czerw onej jam y , n ad  k tó rą  p o ru 
szały się w olno  i zdaw ało  się n iezg rabn ie , 
w ielk ie , g rube  ręce p ro feso ra  W ilczura.

K ażdy n a jm n ie jszy  ru ch  tych  rą k  trzeb a  
było  zrozum ieć n a ty ch m ias t. K ażde m ru g n ię 
cie w y d obyw ające  się od czasu do czasu spod 
m ask i zaw iera ło  dyspozycję zrozum ia łą  dla 
asy s ten tó w  i w y k o n an ą  w  m gn ien iu  oka. Szło 
p rzec ie  nie ty lko  o życie p ac je n ta , lecz i o cos 
znacznie w ażniejszego, o ud an ie  się te j sz a 
leńczej, b eznad z ie jn e j operacji, k tó ra  s tać  się 
m ogła now ym  w ie lk im  tr iu m fem  ch iru rg ii 
i p rzyn ieść  jeszcze w iększą sław ę m e ty lko  
profesorow i, nie ty lk o  jego leczn icy  1 ucz
niom , lecz całe j n au ce  po lsk ie j.

P ro fe so r W ilczur operow ał w rzód  na  sercu. 
T rzy m a ł je  oto w lew ej dłoni i ry tm icznym  
ru ch em  palców  m asow ał n ieu s tan n ie , gdyz 
w ciąż słabło. P rzez c ienką gum ow ą ręk aw icz 

k ę  czuł każde  drgnięcie, każdy  lekk i bu lgo t, 
gdy zas taw k i odm aw iały  posłu szeństw a  i 
d rę tw ie jący m i palcam i zm uszał je  do p racy . 
O p erac ja  trw a ła  ju ż  czte rdzieśc i szesc m inu t. 
C zuw ający  n ad  p u lsem  d r  M arczew ski już po 
raz szósty z an u rza ł pod skórę p ac je n ta  igłę 
z k am fo rą  i a tro p in ą .

P ra w a  ręk a  p ro feso ra  W ilczura  raz  po raz  
p o ły sk iw ała  k ró tk im i ru ch am i lance tów  i ły 
żek. N a szczęście w rzód n ie  sięgał g łęboko w  
m ięsień  sercow y i u k sz ta łto w ał się p ły tk im  
p raw id łow ym  stożkiem . Życie tego człow ieka 
by ła  do u ra to w an ia . O by w y trzy m ał jeszcze 
osiem  m inu t.

— A je d n a k  n ik t z n ich  n ie  odw ażył się! — 
chełp liw ie  p om yśla ł p ro fesor.

T ak , n ik t, żaden  ch iru rg  an i w  L ondynie , 
an i w  P ary żu , w  B erlin ie , czy w W iedniu . 
P rzyw ieźli go do W arszaw y, w y rzek a jąc  się 
i sław y  i ko losalnego  ho n o ra riu m . A to  hono
ra r iu m  to b u d o w an ie  now ego p aw ilo n u  lecz
nicy  i coś w ażniejszego, bo podróż B eaty  z 
m ałą  na W yspy K an ary jsk ie . Na ca łą  zim ę. 
C iężko będzie  bez n ich, a le  zrobi to  im  d o 
skonale . N erw y  B ea ty  w  osta tn ich  czasach...

S inaw o-różow a poduszka p łuca  w zdęła  się  
spazm atycznym  oddechem  i sku rczy ła  się n a 
gle. Raz, d rug i, trzeci. K aw ałek  żyw ego m ię
sa  w lew ej dłoni p ro feso ra  zadygota ło . Z  m a 
łe j ran k i na fio le tow ą b ło n ę  sp łynęło  k ilka  
k ro p e l k rw i. W oczach w szystk ich  obecnych 
zam igotało  p rzerażen ie . R ozległ się cichy syk 
tlen u , a ig ła  R ek o rd u  w n ik ła  znow u pod  skó 
rę  chorego. G ru b e  pa lce  p ro feso ra  ściskały  
się i o tw ie ra ły  ry tm iczn ie .

Jeszcze k ilk a  sekund  i ra n k a  b y ła  oczysz
czona. C ien iu tk a  nić ch iru rg iczn a  m ia ła  te raz  
dokonać dzieła. Jed en , d ru g i, trzec i szew. To 
było  w p ro st nie do u w ierzen ia , że te  ogrom ne 
ręce zdolne są  do tak ie j p recyzji. O strożn ie  
złożył serce i przez chw ilę  w p a try w a ł się w  
nie uw ażnie . P ęczn ia ło  1 w iotczało  n ie ró w 

n ie  d a ł poznać, że  p am ię ta  tę  da tę : ósm a 
roczn ica ich ślubu . A le B ea ta  w iedz ia ła , ze 
zapom nieć nie mógł. Co ro k u  tego d n ia  o trzy 
m yw ała  jak iś  p ięk n y  p rezen t, co ro k u  p ię k 
n iejszy  i co ro k u  droższy, w  m ia rę  ja k  ro s ła  
jego  s ław a i jego  m a ją tek . I  te raz  ju ż  na 
pew no  w  gabinec ie  na p a rte rze  je s t nowy. 
K uśn ie rz  m usia ł już  rano  przysłać...

P ro fe so r sp ieszy ł się i p rzeb ie ra ł szybko. 
M usiał jed n ak  za jrzeć  jeszcze do dw óch cho-

<Vn»*

nym  tę tn em , a le  n iebezp ieczeństw o  ju ż  m in ę 
ło. W yprostow ał się i d a ł znak . Z p łach t s te 
ry lizow anych  p łócien  d r S kórzeń  w ydoby ł 
w y p iło w an ą  część k la tk i p ie rsiow ej. Jeszcze 
k ilk a  n iezbędnych  zabiegów  i p ro feso r o d e 
tchną ł. R eszta na leża ła  ju ż  do asysten tów , 
M ógł im  w  zupełności zaufać. W ydał k ilk a  
dyspozycji i p rzeszed ł do u b ie ra ln i.

Z  rozkoszą o d e tch n ą ł tu  no rm a ln y m  pow ie
trzem , z d ją ł re sp ira to r , rękaw iczk i, fa r tu c h  
i k ite l zab ryzgane k rw ią  i p rzec iąg n ą ł się. 
Z eg ar w sk azy w ał d ru g a  trzydzieśc i pięć. Z n o 
w u  spóźn ia ł się na  obiad. I to w  tak i dzień. 
B e a ta  w p raw d z ie  w ie ja k  w ażn ą  m a dzis ope
rac ję , a le  n iew ą tp liw ie  spóźnienie w  tak im  
d n iu  sp raw i je j dużą przykrość . U m yśln ie  
w ychodząc z ra n a  z dom u n iczym  po sobie

TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ



nozmowy z czytelnlkai
m ________________________
Elbląg.

J e s t  s ta ły m  czy te ln ik iem  naszego 
pism a, uw aża je  za p ism o in te re su 
jące . Od dłuższego czasu  był cz łow ie
k iem  o b o ję tn y m  re lig ijn ie , a n aw et 
chw ilow o n iew ierzący m , lecz o sta tn io  
o dzyskał sk a rb  w iary , z  czego je s t 
b a rd zo  zadow olony . G nębi go Jeszcze 
je d e n  nałóg , z k tó reg o  nie m n^e się 
w yzw olić t . j .  nałóg  p a len ia  p a p ie ro 
sów. P ro s i o p rak ty czn e  w skazów ki 
do zw alczan ia  teg o  p rzy zw y cza jen ia .

Coż m ożem y poradzić? S p raw a p o 
rzucen ia  p a len ia  pap ierosów , ja k  w yz
bycie  się ja k ie jk o lw ie k  n am iętnośc i 
je s t w  dużym  sto p n iu  zależne od siły 
woli. R adzim y P an u  w sy tu a c ji, gdy 
P an  p o d ją ł tru d n y  obow iązek d o k o ń 
czen ia  stud iów , zap rzes tać  w alk i z 
nałog iem  palen ia , gdyż to nie pom o
że, a p rzeszkodzi w p racy . Po e g za 
m in ach , w  a tm o sfe rze  psych icznego  
u sp o k o jen ia , ła tw ie j b ęd 2ie porzucić  
p ap ie ro sy  albo  p rzy n a jm n ie j o g ra n i
czyć ich  ilość. W ydaje się, że naw et
i w  ty ch  sp raw ach , tro c h ę  p rzy z iem 
nych, szczera m o d litw a  do Boga o 
łask ę  siln ie jsze j w oli, będzie  w ie lką  
pom ocą. Je ś li je d n a k  an i ś ro d k i n a 
tu ra ln e , ja k  np. zas tąp ien ie  p a p ie ro 
sów  c u k ie rk a m i, lub  p ap ie ro sam i 
bezn ik o ty n o w y m i, an i środk i n a d p rz y 
rodzone nie dad zą  rezu lta tó w , proszę 
się  tym  nie m artw ić  i spo k o jn ie  palić 
zw łaszcza, gdy p ap ie ro sy  n ie szkodzą 
zdrow iu  w sposób w idoczny.

P ozd raw iam y

H .W ._____________________________

Łódź.
Je ś li m a pan i szczery  zam ia r  w s tą 

p ien ia  do zakonu , na leży  zw rócić  się  
z tą  p rośbą  albo  do sw ego p ro b o sz
cza — albo  do k tó reg o ś ze zg ro m a
dzeń  zako n n y ch  w Łodzi. T am  uzyska  
P a n i na jlepszą  in fo rm ac ję . N ik t F an i 
nie może zm usić  do w stąp ien ia  do 
zakonu* k tó ry  n ie będzie  je j odpo
w iadał. W ybór należy  dn P an i. D uże
go w k ład u  p ien iędzy , a n i b ogate j w y 
p raw y  zakony  dziś n ie  w y m ag ają .

P o zd raw iam y

R y s i a r d  K . ______________________

Łódź.
In s ty tu c ji  d ia k o n a tu  n ie p o siadam y . 

Do te j po ry  k ażd y  a lu m n , pod kon iec  
s tud iów  teo log icznych , o trzym yw ał 
św ięcen ia  d ia k o n a tu  jak o  o sta tn i 
p rzygo tow aw czy  s to p ień  do św ięceń  
k ap łań sk ich . Nie m n ie j je d n a k , w 
w y ją tk o w y c h  w y p ad k ac h  m o2na b ę 
dzie udzie lić  św ięceń  d ia k o n a tu  oso
bie, k tó ra  n ie m a z a m ia ru  b y ć  k a p ła 
nem , lecz — ja k o  d iak o n  — pom agać 
k siędzu  proboszczow i w p ra c y  ta k  
d u sz p aste rsk ie j, ja k  też p racy  sp o 
łecznej. Je d n ak że  i tak i d iak o n a t w y 
m ag a  pew nego p rzyg o to w an ia  teo lo 
gicznego. S p raw ę tę  należy  om ów ić 
z proboszczem  p a ra f ii i p rzy  jego p o 
p a rc iu  u c e n tra ln y c h  w ładz k o śc ie l
nych zam iar sw ój zrealizow ać.

P o zd raw iam y

Czytelnik
z Cieszyna.

W w oj. k a to w ick im  m am y Jedną 
p a ra f ię  w B ie lsk u -B ia łe j w śró d m ieś
c iu  p rzy  Z am k u . W ięcej p a ra f ii zn a j
d u je  się w w oj. k ra k o w sk im  np. w 
B olesław iu  k. O lkusza, w S trzyżow i- 
cach  pow . B ędzin, w  A ndrychow ie . 
P o d a ję  ty lko  te  p a ra f ie , k tó re  leżą 
na p o g ran iczu  k atow ick iego  i k r a 
kow sk iego  w ojew ództw a .

P o zd raw iam y

„Kurdysz*
Anonim

Musl&Jjpmy po ru szy ć  p rob lem  h o 
m oseksualizm u na  lam ach  „R od zin y ” , 
gdyż Jest to  p ow ażny  p ro b lem  m orał 
ny, a  w  o s ta tn ic h  la tach  nam nożyło  
się h o m oseksualistów  ja k  grzybów  
po deszczu. W iem y bardzo  dobrze , 
że w p rzew aża jące j części nie są  oni 
w inn i tem u  w y n a tu rz e n iu , że zosta li 
, ,upośledzen i"  przez n a tu rę , ale n ie c h 
że, na Boga n ie go rszą  m ałych  ch ło p 
ców  i n ie  w y k o sz law ia ją  ich . N iech 

że trz y m a ją  sw e u p o d o b an ia  i n a m ię t
ności na  w odzy. O sobiście byłem  
św iad k iem  n a  b asen ie  p rzy  u l. In 
f la n c k ie j, Jak  M. O. zab ra ło  dw óch  
h om osek su a lis tó w , k tó rzy  n a g a b y w a 
li n ie le tn ic h  ch łopczyków , a n aw et 
p ro p o n o w ali zap ła tę . G dyby nie 
w kroczy ła M ilicja b y lib y  Ich w cza
sow icze zlinczow ali. Je d en  z n ich  po 
daw ał się  za K siędza jak iegoś, n ie- 
zlegallzow anego w yznan ia . W ypadek 
te n  ta k  m nie o b u rzy ł i w s trząsn ą ł, 
że g d yby  to ode m nie zależało, u s ta 
now iłbym  n a ty c h m ia s t p raw o , aby  
k a żd y  s tu d e n t to logii, po o trz y m a n iu - 
d iak o n a tu , n a jp ie rw  się  ożen ił, a p o 
tem  p ro sił o św ięcen ia  k ap łań sk ie . 
W iem, że ludzie  n ieżonaci nie m uszą 
zaraz  być h o m o sek su a lis tam i i de fa c 
to , w  bezw zględnej w iększości ta k im i 
n ie  są , a le  u k ró c ić  raz  na zaw sze 
o p in ię  o h o m o sek su a lis tach  w sz e re 
gach k ap ła ń sk ic h  m ożna ty lk o  przez 
d ra sty czn e  p o sun ięc ia . Je ś li zaś cho 
dzi o S ta ry  T estam en t, to n ie m a P an  
rac ji, że tam  nie w spom niano  n aw e t 
o ty m  g rzechu . W S ta ry m  Z akonie  
hom osek su a lis tó w  k a ra n o  k a rą  śm ie r
ci .B yła to z pew nością  zb y t su row a 
k a ra , a le  p rośc i i tw ard z i ludzie 
d aw nych  czasów  n ie  baw ili się  w  d łu 
gie rozw ażan ia  i psycholog iczne a n a 
lizy.

,,K toko lw iek  o bcu je  cie leśn ie  z 
m ężczyzną, ta k  ja k  z k o b ie tą , popeł
nia obrzyd liw ość. O boje będ ą  u k a ra 
ni śm ierc ią , sam i tę śm ierć na  sieb ie  
ściągną (K sięga K ap łań sk a , 20, 13). 
M ojżesz najw id o czn ie j nie sp o tk a ł się 
z tym  w ykroczen iem  m o ra ln y m  i d la 
tego nie p isa ł na te n  te m a t. N ato
m iast w now ym  T estam en cie  św . P a 
w eł, w  L iśc ie  do R zym ian  poddał 
analiz ie  u p a d e k  m o ra ln y  pogan i tak
o n ich  p isa ł:

„S pada bow iem  gniew  Boży z nieba 
na w szelką  bezbożność i n iep raw ość  
tych  ludzi, k tó rz y  p raw d ę  Bożą n ie 
p raw ością  zag łuszają  pon iew aż to , co 
m ożna poznać o B ogu, je s t  d la  n ich  
jaw n e , gdyż Bóg im  to ob jaw ił. Bo 
n iew idzia lne  Jego rzeczy , n aw e t w ie
k u is ta  m oc Jego i B óstw o, od stw o 
rzen ia  św ia ta  przez dzieło Jego  dla 
u m ysłu  w idzia lnym  się  s ta ły , ta k  że 
od w in y  w ym ów ić się  nie zdo łają .

D la tego  oddał ich  Bóg pożąd liw oś- 
ciom  ic h  se rca  ku  n ieczystości, ab y  
m iędzy sobą sw e c ia ła  hań b ili...

D latego  oddał ich  Bóg sro m o tn y m  
n am iętnośc iom , a lbow iem  n iew ias ty  
ich  n a tu ra ln y  sposób pożycia  zam ie-

n fly  w te n , k tó ry  Jest przeciw n a tu 
rze. A podo b n ie  i m ężczyźni zan ie 
chaw szy  n a tu ra ln e g o  sto su n k u  z k o 
b ie tą  zap łonęli żądzą je d e n  k u  d ru 
giem u, a b y  m ężczyzni z m ężczyznam i 
d opuszczając  się  sro m o ty  należną  za
p ła tę  sw ego b łęd u  na sieb ie  ponieśli. 
C hociaż bow iem  znali sp raw ied liw ość  
B oga, nie zrozum ieli, że k tó rz y  tak ie  
rzeczy  czynią, w inn i są śm ierc i. A 
n ie  ty lk o  ci k tó rz y  je  czyn ią, a le  też
i ci, k tó rzy  n a  n ie  zezw alają*1. (Rzym 
1, 18—31).

K s. E.B.
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W arunki p re n u m e ra ty : P re n u 
m era tę  na  k ra j  p rz y jm u ją  n - 
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O ddziały 1 D elegatu ry  „ R u c h ”. 
M ożna rów nież dokonyw ać 
w pła t na kon to  PKO N r 
1-6-100020 — C en tra la  K o lp o rta 
żu P ra sy  1 W ydaw nictw  
„R u ch ” , W arszaw a, u l. T o w a
row a 28. P re n u m e ra ty  są  p rz y j
m ow ane do 10 d n ia  każdego 
m iesiąca poprzedzającego  o k 
res p re n u m e ra ty . C ena p re n u 
m e ra ty : k w arta ln ie  — 2£ zł,
pó łroczn ie  — 52 zł, roczn ie — 
104 zł. P re n u m e ra tę  za gran icę, 
k td ra  je s t  o 10 p roc . droższa — 
p rz y jm u je  B iuro K o lp o rtażu  
W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  
„Ruch*’, W arszaw a, ul. W ronia 
23, teł. 20-44-88, kon to  PKO n r 
i-fi-100024 (Roczna p re n u m e ra ta  
w ynosi d la  E u ropy  7,50 doi; 
d la SL Z jednoczonych  i K a n a 
dy ll,7o d o L ; d la  A u s tra lii 1,50 
d o i.; K ra je  A froaz ja tyck ie  i 
zam orsk ie  1,50 d o i.; NRF 33 
DM). N ie zam ów ionych  rę k o 
pisów , fo to g rafii i i lu s tra c ji le -  
d ak c ja  nie zw raca.
Skład , łam an ie  i d ru k :  Z ak ła 
dy W klęsłodrukow e RSW „ P r a 
sa ” , W arszaw a, ul. O kopowa 
M/72.

ry ch  na  d ru g im  p ię trze  i do p a c je n ta  o p e ro 
w anego  p rzed  chw ilą. C zuw ający  p rzy  n im  d r  
S kó rzeń  za rap o rto w a ł k ró tko :

— T e m p e ra tu ra  trzydzieści p ięć i dziesięć, 
c iśn ien ie  sto  cz te rnaście , p u ls  bardzo  slaby  
z lek k ą  a ry tm ią  sześćdziesiąt do sześćdzie
s ią t sześć.

— D zięki Bogu — u śm iech n ą ł się doń  p ro 
fesor,

M łody lek a rz  obrzucił w zrok iem  pełnym  
uw ielb ien ia  ogrom ną n iedżw iedziow atą  postać 
szefa. Był jego  słuchaczem  na U niw ersy tec ie . 
P om agał m u w  p rzygo tow an iu  m a te ria łó w  do 
jego  dzieł naukow ych , póki jeszcze p ro feso r 
p raco w ał naukow o, o dkąd  zaś o tw orzy ł w ła s
ną  lecznicę, d r  S kórzeń  zna laz ł tu  d ob rą  p e n 
sję  i duże po le  pracy. Może ża łow ał w  duchu , 
że szef w y rzek ł się tak  nag le  am bic ji uezone-

P ro feso r W ilczur zaśm ia ł się sw oim  nisk im , 
dobrodusznym  śm iechem , k tó ry  ta k im  spoko
jem  i u fnością  n ap e łn ia ł jego  pac jen tó w :

— Bez p rzesady , kolego, bez przesady! I wy 
do tego dojdziecie. A le p rzyznam , że je s tem  
k o n ten t. W raz ie  czego każcie dzw onić do 
m nie. C hociaż sądzę, że obejdzie  się bez tego.
I w o lałbym , bo m am  dziś... św ię to  dom ow e. 
Ju ż  ta m  pew no dzw onili, że ob iad  się p rzy - 
sm ali...

I p ro feso r nie m ylił się. W jego gabinec ie  
już  k ilk a  razy  odzyw ał się telefon .

— Proszę  zaw iadom ić p an a  p ro feso ra  — 
m ów ił lo k a j — by  ja k  na jp ręd ze j w raca ł do 
dom u.

P a n  p ro feso r je s t n a  sali o p e racy jne j — za 
każdym  razem  z jed n ak o w ą  flegm ą odpow ia
da ła  sek re ta rk a , p a n n a  Janow iczów na.

go, że og ran iczy ł się do b e lie rk i u n iw e rsy te 
ckiej i do rob ien ia  p ieniędzy , a le  n ie  m ógł go 
z te j ra c ji m niej cenić. W iedział przecie^  ja k
i w szyscy w W arszaw ie, że p ro feso r n ie rob ił 
tego d la  siebie, że p raco w ał niczym  n iew o l
nik , że n igdy  nie z aw ah a ł się w ziąć na  siebie 
odpow iedzialności, a  często dokazyw ał tak ich  
cudów  ja k  dziś.

— P a n  je s t gen iuszem , p ro feso rze  — po 
w iedz ia ł z p rzekonan iem .

— Cóż to ta k  sz tu rm u ją  u licha?  — ode
zw ał się w chodząc naczelny  lek a rz  d r D o- 
b ran ieck i.

P a n n a  Janow iczów na  p rzek ręc iła  w a łek  
m aszyny  i w y jm u jąc  gotow y list, pow iedzia ła :

— Dziś roczn ica ślubu  p ro feso ra . Z ap o 
m n ia ł p an ?  M a p an  przecież zap roszen ie  na  
bal.

— A ch, p raw d a . Spodziew am  się niezłej z a 
baw y... J a k  zaw sze u n ich  będzie  w y śm ien i

ta  o rk ie s tra , luksusow a k o lac ja  i  n a jlepsze  
tow arzystw o .

— Z apom nia ł p an , o dziw o, o  p ięknych  k o 
b ie tach  — zauw aży ła  ironicznie.

— N ie zapom niałem . S koro  p an i ta m  b ę 
dzie... — odcią ł się.

N a chude policzki se k re ta rk i w y s tąp ił r u 
m ieniec:

— N iedow cipne — w zruszy ła  ram io n am i. — 
C hoćbym  by ła  na jp ięk n ie jsza , n ie  liczy łabym  
na p ań sk ą  uw agę.

P a n n a  Janow iczów na  n ie  lu b iła  D o b ran ie - 
ckiego. P o doba ł się je j ja k o  m ężczyzna, bo 
is to tn ie  b y ł b a rd zo  p rzy s to jn y  z ty m  orlim  
nosem  i w ysokim  du m n y m  czołem , w iedzia ła , 
ż e j e s t  św ie tn y m  ch iru rg iem , bo sam  p ro feso r 
p o w ie rza ł m u  n a jtru d n ie jsz e  o p erac je  i p rz e 
fo rsow ał go n a  stanow isko  docenta , u w aża ła  
go je d n a k  za zim nego karie row icza , p o lu jące 
go na  boga te  m ałżeństw o , a poza ty m  nie 
w ierzy ła  w  jego  w dzięczność d la  p ro feso ra , 
k tó rem u  przecie w szystko  zaw dzięczał.

D obran ieck i b y ł dość su b te ln y , by w yczuć 
tę  niechęć. P on iew aż je d n a k  m ia ł zw yczaj n ie  
n a ra ż a ć  sobie nikogo, k to  m ógłby m u  w  
czym kolw iek  zaszkodzić odezw ał się  p o jed 
naw czo, w sk azu jąc  n a  s to jące  p rz y  b iu rk u  
pudło :

— S p raw iła  p an i ju ż  now e fu tro ?  W idzę 
p ud ło  od P o ra jsk iego .

— Nie s tać  m n ie  w  ogóle na Pora jsk iego , 
a zw łaszcza na  tak ie  fu tro .

— Aż „ ta k ie ” ?
— N iech  p an  zajrzy . C zarne sobole.
— F iu ... fiu... D obrze się pow odzi p an i 

B eacie.
P o k iw a ł g łow ą i dodał:
— P rzy n a jm n ie j m a te ria ln ie .
— Co p an  przez to rozum ie?
— Nic.

cdn.
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S w c r r a

P o tem  rzek i B óg: N iecha j za ro ją  się w ody żyw ym i is to tam i p ły w a jący m i i p e łza ją 

cym i, a p tac tw o  n iech a j la ta  n ad  ziem ią, pod sk lep ien iem  nieba! T ak  stw orzy) Bóg 
w ie lk ie  p o tw ory  m orsk ie  i w szelkiego ro d za ju  p ły w a jące  is to ty  żyw e, k tó ry m i z a 
ro iły  się w ody, oraz w szelk ie  p tac tw o  sk rzy d la te  różnego rodza ju . Bóg w idząc, ze 

były dobre, pobłogosław i! je  tym i s łow am i: B ądźcie  p łodne i m nóżcie się. a b y ś
cie zap e łn ia ły  w ody m orsk ie , a  p tac tw o  n iech a j rozm naża się na ziem i. I tak  u p ły 
nął w ieczór i p o ran ek  dzień  p ią ty ”. (K s. Rodz. 1, 1—23).

. N a początku  s tw o rzy ł Bóg n iebo i ziem ię. Z iem ia  zaś b y ła  bezładem  i p u s tk o 
w iem : ciem ność nad  pow ierzchn ią  b ezm ia ru  w ód, a tchn ien ie  B oga unosiło  się nad  
tym i w odam i. W tedy  to  rz ek ł Bóg: N iechaj się s tan ie  św iatłość! I  s ta ła  się ś w ia t
łość. B óg w idząc, że św ia tłość  je s t dobra, oddzielił ją  od ciem ności.

I n azw a ł Bóg św iatłość  dn iem , a ciem ność nocą. I  tak  n as ta ł w ieczór i p o ra 

nek  — dzień  pierw szy.

A p o tem  Bóg rzek ł: N iechaj po w stan ie  sk lep ien ie  w  ś ro d k u  w ód i n iecha j ono 
oddzieli na  zaw sze jed n e  w ody od drug ich! U czyniw szy to  sk lep ien ie , Bóg oddzie
lił w ody pod sk lep ien iem  ad w ód ponad  sk lep ien iem ; i gdy ta k  się stało , Bóg n a 
zw ał to  sk lep ien ie  n iebem . I tak  u p ły n ą ł w ieczór, a po n im  p o ra n e k  — dzień  drugi.

A potem  Bóg rzek ł: N iechaj zb io rą  s ię  w ody spod n ieba  w  jed n o  m iejsce  i niech  
ukaże  się sucha  pow ierzchnia! I gdy ta k  się sta ło , Bóg n azw ał tę suchą p o w ierzch 
n ię  z iem ią, a zbiorow isko  w ód nazw a ł m orzem . Bóg w idząc, że były dob re , rzek ł: 
N iechaj ziem ia w yda rośliny  zielone: tra w y  d a jące  nasiona, d rzew a ow ocow e ro 
dzące w ed ług  sw ego g a tu n k u  ow oce, w  k tó ry ch  są nasiona  na ziem i. I  s ta ło  się 
tak. Z iem ia w ydała  rośliny  zie lone: tra w ę  d a ją c ą  n asien ie  w edług  sw ego g a tu n k u
i d rzew a rodzące owoce, w  k tó rych  by ło  n asien ie  w ed ług  ich  g a tunków . Bóg w i
dział, że były  dobre. I  ta k  u p ły n ą ł w ieczór i p o ran ek  — dzień  trzeci.

7i po tem  rzek ł Bóg: N iecha j p o w stan ą  c ia ła  n ieb iesk ie , św iecące na sk lep ien iu  
n ieba , aby  oddzie la ły  dzień  od nocy, aby w yznaczały  po ry  ro k u , dn i i la ta ; aby  
by ły  c ia łam i ja śn ie jący m i na sk lep ien iu  n ieba  i aby  św ieciły  nad  ziem ią. I stało  

się tak . Bóg uczynił dw a duże c ia ła  ja śn ie jące : w iększe, aby  rządzflo dn iem ,
i m niejsze, aby  rządziło  nocą, o raz  gw iazdy. I um ieścił je  Bóg na sk lep ien iu  n ieha, 
aby  św ieciły  nad  z iem ią; aby  rządziły  dn iem  i nocą i oddzie la ły  św ia tłość  od c iem 
ności. A w idz ia ł Bóg, że były  dobre. I tak  u p ły n ą ł w ieczór i po ran ek  dzień  czw arty .


